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Obrady Rady ·Wojenne) • . 
Minister spraw wojskowych nia wojskowego. . . 

generał Sikorski, zwołuje w Trzecie posiedz~oie .odbfdzie 
najbliższych dniach posiedzenia sit w środę dnia. 8. 10. 1924: o 
rady wojennej. g. 9. Tematem obra~ ·będzie 

Pierwsze poaiedztnie odb~- postęp · organiz•cJi armji. 
dzie się w czwartek dn. 25, 9. Posiedzenia o.dbywać się 
1924 r. o god,. 9-ej. bt;dll Ti salj konferencyjnej przy 

Temate• obrad będ' spra· gabinecie mluistra apraw ~oj· 
wy bieżące oraz i;miany w u· slrowych w gmachu M. S. Wojsk. 
mundurowaniu pokojowem. przy ul. Nowowieja~ej. W Ra· 

Drugie posiedzenie od~dzie dzie wojennej zuiad•il\ naatę• 
się w czwartek dnia ::i. 10. 24 r. pujący członkowi~: szef sztabu 
o godz. 9-ej. generalnego; sz~f administracji 

Tematem obrad będzie · in· armji, inspektorowie ' armji i 
strukcja strzelecka oraz spra- I btoni, inspektor stkół, generał 
wy dotyczące przysposobie- Sos.nkowski oraz . generał Romer. 

Na czyją rzecz·: szplegoV'aH.? 
· WILNO, 23.9. (Tel. wł.) Pi­

łbna kowieńsik:ie podają seewgóły 
oozą.cego się śledztwa w sp.ra,wie 

d-wOOh airesztoiwrunych polaków 
pod Z3ll'.7Jlltem Ul>tarwiaarla smpie­
go&twa :oo ~ Polski. AreM.to· 
wamymi są: G.ajlin i Władysław 
;\Tcxwfokii, metkOOlJ() byU of.Werowie 
imlji rosyjsk.iej. ~egóły poda­
waine w pismaioh_ litmk.iidl są 
tak cha!O'tycmne i spr.reome, że 
wyrażniie p.ITL6bija. w Illieh teruloo­
r;yjn.ość :hu.formacji. Podeuu!, gdy 
;vetlług w:!adOOl-OŚC'i jednych pism 

materjal, s:tpiegowski miał dostar- · 
czać Galin ·do Gdańska i K1ajpe­
d'fj, inne .pisma. dooqyi.ą' o ·współ­
pracy jego -i wywiadem, w Wilnie. 
W Kóimie na tern ·tle dc.k~ywa­
ne są ood!Ziennie· Hee0towMilit 
pOlłaków. '· 

Piisma. kówiedskiii dod~ą, że 
S&ns111Cyjne · sam<>bó~<>, j«kie 
popełnił swego ci;asu rotmietn 
hm.:airów litewskich KlimCJWiO't z 
miinisterjum w-01j:ny, stoi w hli­
ski!Ul zwaą..z.ku z wykryciem pol­
skiej organiUl.clji. 

Nota litewska do Sowiet6w~ 
RYGA, 23.9. (Tel. wł.) Poseł- wsk~uje na pu&ślad.owa.nia, ja­

s:fiwo lite~e w Moskwie wrę- kim podlegają optia«lci w girani­
c.zył-0 k.oinJ.sMj31towi d.o spraw za- cacll Rosji i żąda natychmiasto­
grani~ych drugą notę w spra- weg-0 , ieh . uw<>lniell.ia z wi~zień 
wńe optruntów Htew.s~h. N-0-ta i ka.za.Irul,t&w sowieckich. · 

Sawinkow ·zaczyna ,~działać'.' na 
pograniczu polskie·m. · · 

Jak donoszą pi1Jma ry11kie, 
.taprzedany obecnie bolsze· 
wikODJ Sawinkow przyjęty 
został do oddziału . wywia· 
dowczego G.P.U., rozciągają· 
c'ego swą akcję na Polskę. 
Sawinkow w ostatnich dniach 
i>dbywał częste narady z komi­
sarzem Dzierży1'iskim i konfe· 
rował prawie codziennie z ko· 
misarzem Marchlewskim. 

W związku z wynikiem 
tych konferencji udał się 
Sawinkow obecnie na po• 

granic:ze polskie ze specJ•I· 
nemi zadaniami i pełnomoc· 
nictwami. 

Idąc za wskazówkami Sa­
winkowa dokonano w różnych 
miastach i miejscowościach per 
granicznych lieznych areszto· 
wań ludzi, którzy oddawali 
mu pode.Hs jego działalno­
ści w Warszawie wiełkłe u· 
sługi. Aresztowao~ ofiary zdra· 
dy 8awinkowa przewieziono do 
Moskwy. 

S~nsacyjne aresztowanie 
Poszukiwany od roku zab6)ca adw. Meklenburga 

wpadł w ręce pollcjl. 
Przed Nl'kiem „z górą", a do­

kłaidnie w dni.u 2 &ierp.nia 1923 r. 
W airszruwą wstmą.s.nęła. sensooy~­
Dl}. wiadQIUOŚĆ o zaimiordl(JIWalniu 
popul31lilleg<> obr.ońcy w sprawach 
cywHnych, adw. p1.,zyt;, Koorada 
Me'klenburga, w mi.eszikruniu wł<a­

sne:n przy ulfoy Chmielnej pod 
Nr. iS6. 

W chw1li wykrycia ~brodni, 
-inaJeziooo tnupa w PJOl'Die ~ 

cej, b&i śla.diu jalkrohkohriek wy­
siłków wa.lki, Otp<>ru etty obrony. 

Nie bylo naijml:tiej.s-z~j wąą>Ii­
woooi, że 

śmierć zaskoczyła ofiarę 

na C'Dllłem, sam na saim, 7Alie 
na.oka, w chwm kiedy nie my­
ślał 1> żadnem nie<betpioo-z:eń­
stw;ie. 

Jqi w§w~ wyra.żo1110 i~rzy­
~e, że mordercą. . je&t za .• 

.„ l 

Sportowy upadek. 

.1 ••• 

' Łodzianki nasze sit: emancypują, ze spo~.owcaml ·wcląt · konkuruJ11, 
Chot sit: wywr6cl urocza je) postat~ .jednak nagrodfl ~h~iałaby dostat. 

i . -

. 
W przededniu· reorganizacJI ·~aszeJ słu2iJy 

. ". · ~ · ~ bezpieczefistwa. . · · .- · - . . 
. · NaJog61nleJsze, a zarazem gł6wne wytyarie o~ganlzacp policI!· 

Orgarviiz.aicjia poldicji nam.ej o­
i>art;a, jest o struk'fJUTę ~'Z ad­
mhrist~yjnyeh · i dootosowa.na. 
do pod@i-a.ł!u · teryto.TjaJ·oogo t~h 
wł.aodq;. WładZIOIIll pier.wsrzej iill­
sta:ncji - starostom - odpo.'W'ia­
dają. kome111dy !pO'W'iirutow-e, wła.­
dzoon driugie.j :iinisitamcji - WlOje-
• wódilJtwioom - k.otmeilldy okif~„ 
~. . N ad c:Mośc:ią. cizn:tlWa centra­
la - IwmOOICLa głÓWll1ai · policji 
pa.ils:tW10'Wsj. Ten · podrziiał Q:rg~ni­
mcY)ny polfoji ure.g1UłO'WaiBY ro­
staa ustaiwą z :rod<iu 1919. Jui w 
tej ustaJWie . zalW'aroWam.o wipływ 
kierownikom władz · administra­
cyjnych na działalność pos:zcze. 
gólnycb jednostek policji. Tak 
starostom jak i w:ojeWIOdooi na­
da.oo ipraiwa. odd'Z~mia. na wła. 
<he pdliilcyjne, a mi:a.n:o-Wli:c.ie m 
k001endy pcm1altowe i okiręgowe. 
Tym sposohem 'starostowie i wo­
jewodowi(l zostali po!tlekąd na­
czeJulkami "(ład :- bezpieczeństwa 

· Ui:ita:w<.i z roku 1919 n.ie ujęła 
jedQ:alk t~ sto.suinku w wyra:hn-e 
przepisy, któl't) jatk pra1Myb wy­
k31ZaJa., były meiwyistrurcwją.oo. 
Z . tego poVl'!Odu WSIW'ZęOO w mimi­
sterjum S1prarw ~wmętrzn~h pm 
ee w kforuniku ooweHizaeji · ~­
wy pollticy}nej. P.rz~yniił się do 
tego w :nierooaym 51toipn!bu talk.ie 
oodrwy;ręWny w ootait'Illiich wa­
sach stan 1bempiecweń.stlwai w na.-
szym kir.aiju. _ 

OpmJCÓ'W.aai'O projekt nÓW&j ;u­
starWy, .a. ra.e-zej ustallooo dOtpiero 
~yeme liinje, po jallcieh ma na-

stąipić rorg~aicja.. ' I wojskowego kodeksu . karnego, 
W projekcie tym W1SU'Diięto a mi.anowi.cie drogą analogji do 

dwa główne cefo, do kitórych ma. kar przewidzianych dla dezerte­
dążyć ntOWe1iz.aicja sW..ej ootawy: rów wojskowych.. 
rozszerzenie wpływu władz ad- Pooa.dto kaidy. polficjant po 

. ~nJstra~~nł'cb .. .nienagamnej 12-letatlej s.łuibie, 
pi.erws7J0J i dru~ieJ 'ilnsbalooJ1 na będ'Lie miał pier'W!3Z~ństwo przy 
d'Zli'ałruloość kbo:nood polic yjnyeh i obsadu,a.ni,u 

wzmożenie dyscypliny wśród państwowych · posad t. zw. mani-
funkcj~arjusz.ów policji. pułacyjąych 

Oo d'? piel"Wl300J z.asaidy oo ~- czyli funke.j.onarjuszów mżarLyeh 
~r.erren1~ W1Pływ111 mai ~~ć ka;teg-Olrjti. Będą to stopnie ·pod­
a:ro.gą. ~ego sprOOJ21Q1W<a11ua llll'ZęclnWze wtiw.onzo.ne , na. wzór 
słiużit:Qwego stosunku ~erowni- a.'IJ&tr!jaclci.eh ,,oo:t1tyf iąm.tystów''. 
ków · władz admłnis~cy1nycb do Za;prowad.ron.e z.ostamą listy sta.r­
komm.dantów poliCJl na powiaty srieńslbwa. i kaidy $ potli.Ojantów 
i wo~ew~a. S~ek ten po wpfywiie 12 fat słuźby na wła­
ma ?P•erać 81~ na zaleznoścl łun- sne żądanie b.;;d:me zerejestrCYWa.­
kcYJnej komendantów policji od ny na. nroh .za, Jrolej1Dym numerem 
w~adz ad~istracyJnrch. . Inne- pomą.d:kio!w)'lJl. w ten sposób chce 
mi sł{YW-:am ~. i WOJ&Woda państioo zabezpieczyć starość 
b~ ~xzc.hniiik-arrn'l wład-z bez: funkcjonarjuszów policji pań­
pi.oozenstwa . na te!l'enMh SWeJ stwowej którym służba zużywa 
v:·ła.d-iy .. "".-1,lJ- "". ich ogr;Nlicizać sfly i zdrowie. 
.s.1~ będ•z.re Jed~nw od iwlw·~u Są to na-j·ogól.niej&Le a ura­
~aid_spraiwow\'łlll!L€m włrudzy b~. zem i główne wytyczne now~ ar­
\A:e~ prnm o:.ga111a. po'OOJl. g.amjrzaeji . poliej.i. Sam projekt 
Natomra~t st~u~1 • &łuzbowe w jest jes~e nieprzygotowany. 
hierarc?J• policy.JlleJ pozostaną W c1niacll na.jbliższych odbędą &ię 
b~ zouan;y. . . . . decydują.ce nandy wę<Lzy za.in-

W~e.~-e dyscyplmy w kn- tereeo.wooami Wn:isterja.mi w tej 
~h. J?O'l~c;;1 ma :wpłynąć oo. le- spmv.ie. Należy sipodziewać się, 
psa;~ JeJ sp::ruwoosć. ~~emn~- że w pierwszej połowie pl'l'tysrtłeg>o 
sttilciem słuvba w ipohCJl będi1e mi~ąc.a. zosta:nie wyloońezony, 
~ła proje.kt nowej uata.1'/y i wtedy 

conajmnłeJ 3· laia. tart będziemy mogli podać do wi&-
Kary za samowolne opuSIZCIZa.- dOlllliOŚei publiwnej ostateozne wy 

nie szme.gów po.Ueji będą ~a- roki na.rad międzyministerja.lnyeh 
da.De pl'IZez są4y, przyozem wyro- w prt.edimiocie plaioowanej reor­
ki maiją , być f erowaille wedlug gam.~j:i. 

p&Wne młócWieliiec, który poz'O- oa.ły szereg kbmprcxmdltujący'Coh I W sf era;eh śledozyeh W aima.­
sitalwa.ł z ·7.ałlllordowa.nym r. sto- rekwfaytów, jak oo S'Zotu<l•zm.e bro· vty 

sunkMili śoi&łej znaijomośei. dy, perukii, lisity i t. d. winę jego uwałają za stwierdzo-
Onegdiaij rw W~e !JlaJCllro- Nowirulmwskii, z.a.ipyta.ny o mm nq. 

m~m dir. Gn.vliklO!WSkii ~wał derstwo adw. Meiklenburga. 7dltie-. We-roraij ode.sła.no go ""Tal: ri 

mejalkiiego T~~udoo:ma. NowaJkQW- StLa.ł siię i pO<rA'Zął plą.tać się w ~- a.ktami dochod-zeń Wf>tępnych d-o 
skii~, którego ryisoip.iis pl"Lypo- ZiruLniiach. ZaunordtO'WWnego ma, sę.dżiego śledczego 2 okręgu, któ­
m!i<m ooiołl:mib, ipodejrzam~ o a. rulibi sweg.o 'wykaiza.ć w awym ry mmądził osa.dlrerui.e airesztanta 
'Laibójstiwo adw. M~~bu.rga.. . j ikcytyiCtmym dnb nie mógł. w; }V!i.~ooiu. , .. 

Pcz.y Now~ :w'Y!kryf.;Q , -

r' 
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Hompromif ncj1. 
L!t<:wskie pt"óby wprowa.dze-

11; a na fOlr.u.m poli~y.ki międ'by.na­
ro .lowej ootwtoozni~ już zaJ:~twiio-
11 ".i i pmesądiwnej sprawy wileń­
~1-iej - skuńcz.yły się ca:lkowitem 
n.i3po·woo-z~1 lem. K-0miaja. poli­
i:cz.na z rewną nice.hęcią i bez 
: i-p:12u Z<l:lję'. a bi.ę c~grzewa.i·emi 
1- , my.:a.~ni p. Ca.iwanauskasa. 
- .1..,_.:<. J u;.; ·i~.J urrnma:c::ny ua-

łłil mnrgines·e morderstw 
olitycznych. 

Platteolti - Cassalini. 

-e.· u~„c L): :: v. :>mi komentanami 
~ . 1 ": "1 :L.~a 1:-vJ. ad.e.:.em me.ga­
- _mn.~) L.u • .>.: .:o~, nie w1ó:i.ył ko­
' .::.·1 · ."lm ttzun u.c.;om nic tlobre­
g • \i n~z.<;~O ~a.mi Litwini uznnli, 
:.\~ lepie-j lęd.z.ie nicdOti."1.ecme 
1.i1!0,,.ki wyoo1ae z komi€ji oo się 
też ku .ogólnemu z.adQ.~olen:iu. 

W nl'.!Bfępsf.rwlie taj ~­
rn c_ji ni01S1p.0J.rnjnycli ż.mud~mo.w 
--- wmoski iich wsitałyi również 
,..kreślone 1t JHJ<rzq.dk:u d2.iennego 
;i hmairnych obrad z.gr<>madzenia 
Ligi. S:Wwem - pie>gl"Leb pieir-
11 ,;zej kJ.~y ii klęska zaś uwy<lat-
1 i a fa'kt, że przewodniic'zą.cy Zo<l'\fQ· 
r «1.rlz.enia - Motta nie wsp,oan-
11 ;at aini s~awem o ewootuiailnem 
! astraeieni u delegacji li.tewskłej 
<'O d:o .~niowiooia S{PQ":aiwy. rw p11zy­
·,10s~. &.~ p: GaJwa:ri.a.ooka-s z 
. .,,; ,Jz~~~~em, jeden ~ diiug1im, 
„, .·a.cali JU'Z weze.Lką. naoofoję na 
,}.)w-O<lt!.e:nie podejmow'8illych in· 
ti yg i mą.ce11. i pneikooatli się de­
fin1tywlnie, że p~óż.ne są żale, da­
n•mne dor.zecrLen1a. 

Charakterystyczne, te urzę· 
dowa agencja telegraficzna li­
tewska, a za nią prasa kowień­
ska, początkowo przemilczały 
zupełnie genewskie niepowodze­
nia; gdy zaś wieść o nich 
wdzierać się poczęła na Litwę za 
pośrednictwem prasy obeej -
Elta (Lit. Ag. Teltgr.) któtko 
i bez komentarzy doniosła o 
wycofaniu wil~ńskiego wnio­
sku przez delegację, podajł\C 
przytem - co zdaje się być 
niezgodne z rzeclywistością, -
iż delegaci litewscy zastrzegli 
sobie prawo powrócenia . d-0 
niego w przyszfolci„. 

Nie zaślepia nas bynajmniej 
Jakaś nienawiść lub niechęć do 
L1hvinów. 

Dlatego tez nie będziemy 
wyśpiewywać ladosnych bym­
mnuw na widok ich kompro• 
,11 luCJi, h:lóra u.;sltą była do 
& rae\\ td:Zt:lJ;a. 

Nie uciszyła się jeszcze bu­
rza, \\-ywc.łand zabójstwem Mat­
teotie6o, a już całe Włochy 
obh:ga wieść o nowym poh· 
tyctuy m mordiie. 

hr wa wy ur.uuat 'znowu ro· 
zegrał się w Jeunej z najludniej­
SZ.) cu ,di ,eln1c Rzymu -wśród 
bia~t>go dnia, w wagonie miej· 
s8.1eg-o trdutW8Jll. 

Ofiarą zbroani :inowu padł 
deputowany, ale tym raz.em 
faszysta, jeden ze znakomit­
szych, choć najbardziej u­
miarkowanych członków par· 
tji faszystowskiej - l\rman· 
do Cassalini. 

Okoliczności towarzyszl\ce 
zbrodni były tak tragiczne, że 
wywołały we Włoszech jeszcze 
większe przygnębienie, jak mord 
nad Matteotim. 

Cassallni siedział w ·wago­
nie tramwaju ze swoją trzylet­
nią córeczką na ręka, przy nim 
zaś ulubienica jego druga 14-
letnia córka. Morderca pod· 
s~edł ku Cassaliniemu z tyłu 
i przystawiwszy broń do gło­
wy deputowanego trzema 
wystrlałaml, z których każdy 
był śmiertelny, położył go 
trupem na. miejscu, poczem 
z zamiarem ucieczki wysko· 
c:zył z tramwaju. 

W ślad za nim pogoniła po­
licja i przypadkowi przechodnie. 
Morderca począł się ostrzeliwać, 
gdy jednak spostrzegł, że jeden 
z żołnierzy z karabinu ceh1je 
do ·niego, stanął i pozwolił się 
schwytać. Jak się okazało 
mordercą był niejaki Giovanni 
Corvi, robotnik, sympatyk wło· 
skiej komuny. 

Na pytanie, czemu zabił Cas· 
sałiniego odpowiedział: Chcia­
łem się zemścić za Matteo· 
ti'ego. 

Dlaczego wybór mordercy 
podał na Cassalini'ego? 

Jsk nalety prtypułlzczać by· 
ło to całkiem przypadkowe. 

Corvi pracowal u właściciela 
domu, w którym Cassalini wy­
najmował mieszkanie i niejed­
nokrotnie wzywany bywał przez 
deputowanego do wykonywania 
różnych dobrych zajęć, za któ­
N Olł'Zymywttł 'Wyuagrodzewe 
przec'Qtue i stru\\ę. 8to::.unki 
uiięu;t.y uun, a Cas.~nlinun były 
catkiem poiJr11wue i o zemście 
osobisLeJ me mo'.:.e być mowy. 

Uczuc.e t. zw. Scbadenfreu­
cle Obt,;e j€St narodowi pol&kietnu, 
u.ego D8Jlepiszyn'l dowodem, ae 
po1i;:c u t<>IilU brilk w języku 
J<, (i .. ~ul b.O>\Ue~o OdiJUWl~u-

11lli • 

l'f;e C..:assalini - człowjęk, 
lecz Cdu.1łini - faszysta był 
}'Uedmivt~m z.em!lty Cor· 

~!łt:i;!n~l by3by jt:d11ak gorą- vi'ego. 
co, a.oy gen H>J a uiucr.ku nic 'luLaj zachodzi wątpliwość, 

... sz!n sąsiadom· naszym na mar- czy Corvi członek nieoświecony 
1 t~ . Aby podbechtywani zlewa orjentowal slę woióle co do 
t zprawa "Litwini -.. przestali roli, jaką Cassalini odgrywał 
się wreszcie Upodabniać do o- yv parlji. A może od towarzy· 
wej przysłowiowej żaby, ktora... szy-robotoików słyszał o tern, 
pękła, chcąc rywalizować z wo- że Cassalini gorliwie zajmuje 
!em. Czyż zagrożony przez dwa się organizacją faszystowską 
imp rjatizmy interea pańiltwo- wśród l'Obotników. 
wy Litwy nie woła wprost o Jedno wszakże nie ułega 
poniechanie nierozumnych z Pol- najmniejszej wątpliwości, że 
:;Ką sporów i wprowadzenie sto- Cassalini dobry znajomy Col'­
sunków wzajemnych na tory vi'ego, był dlań ucieleśnieniem 
zgodnego współżycia?! znienawidzonego przez rzesze 

Jeśli chodzi o P6I..skę, z na- pracujące faszyzmu. 

męczennika, którym mogl\ 
tak samo oddziaływ'4Ć' na 
rzesze, jak opozycja Matte· 
oti'em. 

I chociaż wszyscy przedsta-
. wiciele zblokowtH.iei opo:t.ycii 
pośpieszyli z wyrażeniem swego 
pot~p 1 en1a za mord barbariyń· 
ski, to jednak sam coarakter 
walki opo.tycjL z taszyzmem -
walki wykluczającej ,.kompromis 
z przec1wnikiem - a .uznajflcej 
li tylko zwycięstwo - zejdzie 
teraz niewątpliwie do zwy· 
kłej rozprawy na rewolwery 
i noie. 

Z tego wynika, ,że morder· 
stwo I1ad Cassalini'm wzmacnia 
jedynie partje środka, to cen· 
trum, które wciąż głośniej i wy­
raźniej· nawołuje do zjednocze­
nia się w imię dobra Ojczyzny 
i jednakowo krytykuje tak 
opozycję, jak i partję Mus­
solini'ego. 

Lega ltalien tedy znowu 
wzrośnie w znaczenie i siłę.„ 

Nowe to antyopozycyjne 
i antyfaszystowskie centrum 
już dziś jest dosyć silne, by 
wywierać wpływ na ogólną 
połitykę Włoch I postulaty 
swoje przeprowadzić w ży· 
c:iu. 

Jak słychAć do partji tej 
wkrótce przyłączą się deputo· 
wani pattji demokratycznej. 

Tak więc ce.utrum rośnie 
nieustannie, a chociaż obecnie 
walczy z Mussolini'm, to jednak 
niewątpliwie udzieli mu popar­
cia z chwilą, gdy premier·fa­
szy1ta zejdzie z drogi uci1lm 
i terroru. 

Jako najbardziej aktualne 
hasło .wysunęli oni - nie 
zabijaj, - czem skutecznie 
walcZZl zarówno z opozyc:J11 
jak i faszystaJDi. 

Morderstwo Cassalini'ego 
„winno być ostatniem•-po­
wiedział ieden z przywódców 
centrum, Bellini. 

A obecnie słowa te echem 
obiegły całe Włochy i wszędzie 
słyszy się: - winno być o• 
statniem! 

A więc krew Matteoti'ego 
i Cassalini'ego nie zośtała wy­
lana napróżno. 

l\ndrzej Wireckl. 

lUqkrucie szkołu zlodzleiskleJ. 
WładGe urzędu śledczego, 

tocząc <>d szeregu dni . zaciekłą 
walkę z pauoszą<.-emi się do· 
tychctas zuchwale bandami zlo· 
dziejskiemi, natknęły się, pod· 
czas obławy - na olbrzymie 
gniazdo . złodziejskie, będące 
jednocześnie „szkołą" zawodową 
dla złodziejów. · 

Adepci tej szkoły, rekrutują· 
ey się z chłopców, wałęsających 
się po ulicach i pozbawionych 
opieki rodzicielskiej - kształcili 
się w sztuee złodtiejskiej na 
manekinac-h, pod wodzą wy­
trawnych specjalistów. 

W momencie wkroczenia po· 
licji śledczej, znajdował się cały 
zespół „właścicieli" i ,;profeso· 
rów" oraz kilkunastu złodzie­
jów, w tern pewna liczba ehłop· 
ców. 

Nr. 110. 

Jak należy w~ lczyć 
• • 

z drożyzną! 
Od dłu"i;sz.ego ju.ri ·c.zasu <>piuja ~iej a nie innej kalkulacji. :Jes.t 

publiiczna Jest paważ..rnie za.niepo- zd•tmi·ewa.jąicem, że rniliomu nie 
kojona. W'Z!l':N~ta.jącą droiY'zną. Sy prz.y~zło na myśl za!Pyitać się dm­
tuaeja, jest rzoozyrwiści~ po.wa'i- czego jec11Daik przy tej samej oo­
ną, gdyż budiety prac·o-W'ni'ków nie sunJ1Wca. wn sam p.rodUJkt na 
nie wystAJ..1'(;.za.ją illll na życ.i.-e, stąd zachodzi'll jci:;t dwa. rnzy t.ańs.zy 
zM płyną ,wymagainia podni·e>aw- i„ ws1z.yscy na n:im za1ra.bk'lją. 
nia p~ae. P~Il!i€15'ienie płuc było- • Są '''inl•uwnjcy. · Winuffajca-
by mewąitphwą kaita.:;trofą. .Re- nu są nasze nie.szczęsne magh>trn 
zultatem jego będzie ten stary po ty, które n e umieją myśleć 0 po­
chód ku zwyżce cen, wobec kosz- wierzonej im ludaoś~i. Wino­
tów robełcizny, po zwyi.ce cen, wajcami są lud~ I)ełni inercji 
zwyżka płac i t. d. P0<wtómył0by którzy wykorzystują swoje nto~ 
się ów tra.gie.my t.ak dobrze zna- nopolowe stanowisko i nie mo­
ny naan pr~es. z ,okras.u pierw- dernr.tują swych przedsięwzięć. 
s.~g.o pl'210S1ilenua . na.is.ze-go sa11I10- Wincwajcą wreszcie jest l'ząd. 
dz•idnego bytu pau~eg-0. . I który mówi i zamyka, aie nie 

. J.es-t na ~zczę~1e l!JlllU} droo~a, &powodował założenia ani jedne· 
m.e.J?OC6'w'.llalllflle z<l,romz~, ktor~ go przedsiębiorstwft aprowizacyj­
moze t~tQ:wać st.ałosć IlfilSzeJ nego, któreby było wzorem jak 
mt1luty i S!two,~yć pod<S11:.a1w.owy pracować należy. A pnzooiei ta­
dob:r.obyt. w k.ra.J~U. Tą drogą j~~t kii.e 1prrz.e<lsięll.l'~orst>rn ma dla pMt-
zwalczeme drozyzny. Oczy1w1s- sitw·a, nie m'IIliejsze 7Al.ae·z.e:n,j.e Tui-
cle, . 7,e. Illii~t nie będrLie mówić o żcli. WY'r&b dział. 
~odn1e&Hl1mu płacy, gdy Z'~-toh~k Tu tkwi istota zagadnienia 
Jegio wyistairczy na. pokiry~·Le rue- i pokąd do poprawy w tym wzglę 
7.ibędD)'~h wyidaitkow. • Niestety dzie nie zabierzemy s!ę, wszelkie 
P~d tym. względ~in tob~ się nie konferencje sap.acyjne będą złu­
w1ele, a i to ćo się robt Jest myl- ,lzeniem. 
n~ i fał~ywe w ujęciu zagadnie- Od dłui.ls•i,e..gio j'll:ż cz.a.1siu. ~y-
ma droz~ny. S.'\;yka dlO!l.'m mówu, ie we w.rzieś-

Jia<lrn!Z teg<> przy0z,J'illa? . mu !i pa.z.dzii.emilknJ. nie Spi'IOIWlłidtMI. 
Do ~11.1ego t1itlop?~a przyc.z)'.'- m'y OiWl()ICÓ.W 2 zn·g·ra1nfoy, że na-

nę tę moie'T.!1y ?dkry{l w · tym d.zI- tblmn..:i.ist od . Hs.tapaid·a pocizą'Waz.y 
w.nym .faikc-ie, ze 11{>. cena _chletba p1'"Zez 10 ;mQeosięcy ołm,zyimie Siil­

u nas 'l w . Ozechac1h by'ła ideiruty- my płyną - ruioe za ipom.:aimńcze 
czn~, cho~·ż ta~ '7Jboie bylo· bez i eyitryrn.y, a:le za ja.Mm i gmIBz­
porrowJuun~ dr<n~e .. ·Było ?'k z ki. Nia:BiZ.e 21o"ill!iły, bo ndie mamy 
~'Il me~łycha1Il~J :?,rym1·tyw- gdiziiie ioh tpl"locl:l!OIWY'W'.a6. ·J~ 
no~1 ~J o~aai::zooy1 haitl!dlo- to anitylkuł z.byitJkiu i mme d.ro·· 
weJ? z ipcxw10idiu nirslkiiiego stan.u te- b:iia!Zg, a.le Stą. talkiie sz,cizęśl;iiwe kim 
C~il.CZIOOg'O D&Szych wzą-Oeń prze je, gtl~ -OJW'O!OO me są zbytkiem 
tw~en.~h, .z P'O'W'.°dnl .oh~dtne~ or- - a tyS<iąc dIDoibiiJallgów twOII'Zy: 
gaillilZMJl pi.ekalim&neJ, któ.reJ ró- wWl!k!ość niarodów. 
~j będizienny sziuk&ć ohyiba. w Doprowadzić cenę -producen-
kmipich egirotycmych. ta surowca do poziomu rynków 

P'11'Lycizyn droriywy j~.:t cia.ły 7ia.gl'Miemych jest barM.o łatwo 
srrereg. Są oo p.I"Zycrzyiny mll'iej &tosunkowo, gdyż ceny same ma­
lUJb wtięooj Sik.001p1illlrowrune. Wie- ją tendencję wyrównania się, lee 
my dobne, że waluta nasza jest cena produktu gotowego zale'ly 
w kraju w niedostatecznej ilości, od drogi, którą on przeszedł nim 
a brak jej tego niewiarygodnie dostał · się do rąk konsumenta. 
szybkiego obrotu, który cecho- Naprawa "tych dróg. jest koiniecz­
wał okres inllaeyjny. Wiemy, że nośclą. W tym dniu, w którym 
brak kredytu zabija najzdrowsze powstanie zdrowa inicjatywa w 
poczynania. Wiemy, że tysiące tym ik.ierunku, zaczniemy zmie­
psychłcmych nastrojów utrudnia rzać do rzeczywistej sanacji. > 
pracę zmierzającą dą wprowa-1 Od rezultatu zależy c:i.y w 
dzenia nonnalnyeh stosunków. clągiu krótkiego oki'esu czasu sta-

l'll:l;l.ooej sp!ral\Wl. Siłę przeds-tia • niemy na drodze normalnego, po-
wim gdy omruwfaroy namą orgwi- \toj<>wego rozwoju, czy też raz 
-z.aeję ballldl-O'Wą i pirymi.Jtyiwm.oś6 jeszcze staniemy w obliczu no­
prz,emy.słów aipwwiza.cyjnych. wych nieoczekiwanych el'tSpery-

Cóż pomoże zamknięcie do ment6w. Walka wymaga ofiar. 
kozy przekupki 'czy drobnego Te ofiary powinni ponieść wszys­
handlarza i oo pomoźt tysiąc kon· cy. Na froncie gospodarczym 
łerencyj ze 2wią.zkami. Handla- wyraża się to w ofiarach mate­
rze nomimo kar zawsze l)ędą się rjalnych, które dobrze zna Juz 
mnożyć tak długo, jak długo bę- nasza inteligencja. Tym razeu, 
dzłe dla nich konjunktura. cały wys'łek musi być skierowa· 

Pl"WD. ysłoiwcy aiproiwiiz.aeyjni ny w kierunku racjonalnej orga· 
w:lo'Wodini.ą raz jesrore ja!k to u- nizacji przemysłu aprowizacyj· 
<krwadJIJdiaM ·~.'!$}ąc ra(Zy., że kosz. nego. I. S. 
ty produkcji zmuszają ich do ta-

I 
wypróbowany zamiast tranu środek, przeciw 
anemji, ogólnemu osłabieniu i niedokrwistości. 
Labor. Chem. Magistra A. Bukowskiego, War„ 

' ·sz~wa, Marszałkowska 54, tel. 13„19. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach 
Nr. · regestr11 336 aptecznych. 
M. Z. P. 214 

szej strony czynione były już .IVlord na .M.atteoti'm po· 
nii.1„dnokrotnie própy i usiło- ciągnął za , sobą mord nad 
" unia pojednawcze. Niestety Cassalini'm. Wkrótce po mor­
- wyciągnięta do zgody ręktt derstwie Mussolini i central„ 
zawisała zawsze w próż.ni, z ny komitet partji faszystow· 
Kowna zaś docllod~ił. nas tylko skiej złożyli oświadczenie, 
zgrzyt nienawiści i pobrz~k kal- iż z powo~u powyższego nie 
danów wi~zionych polski eh zamierzają stosować represyj. 
„zdraiców stanu"-. Oświadczenie to aie prze-

- ---r 
RES~Kllokaz~nesz 

Gwałtem t - m'łym nio bę- szkodziło jednak pogromom 
dziesz.„ Skutki owej antypol~ faszystowskim urządzonym w 

i dł 1. k caJyc:h Włoszech, jako odwet 
iej, upartej, za a ej po ity i za zamordowanie członka ich 

odczuwa już Litwa na własnej partji. 
gkórze, zwłaszcza jeśli chodzi W :Mert-:olanie, Rzymie, Flow 
o stan ekonomiczny państwa. „, 
Może doświadczenia genewskie rencji i Neapolu znowu zaczęły 

f 1. się napady na mieszkania przy-
otrze.twią kierownica ~ ery i · wódców opozycH, na lokale ich 
tewskie, może zbudzą je z u-łudnych snów 0 możnej opie.ce redakcyj, na biura antyfaszy-

. · stowskich partyJ. 
i uwagę ~eh zwró~ wreszcie Zabójstwo Cassalini'ego 
w tę stronę, gdzie spoczywajfl nie jest wcale dla opozycji 
istotnie rę~ojr~ie wo~~ici i nie· korzystne, przeeiwnie przy­
podległości połtoramll1onowego l czyni się ono do osłabienia 
„mocarstwa". Rx. jej popularności, bowiem fa· 

· · „ 1 śzyści mają już teraz swego 

'.t..J.-.--:--- ----- ---- - - -----

z 'fabryki Leonhardta 
. I 

I' · n~~e~zły-: .':1a ubrania m~skie, damskie 
· dz1ec1nne 1 palta.. Tanio, cepy s ałe~ 

' ; '\ . 

Edmund Wasi-e -
• ..• # ~. • • 

Sienkiewicza 5. 
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Nawet biedny muzyk patrząc na tę grację, 
Stanął i / 7'.apomnlał że ma · zjeść kolację. 

. . 
PBLJETON. 

Kanalizuiciel 
Z. niezmierną aatyafakcją do­

wiadujv się, iż łódzka Rada 
Miejska już przystąpiła czy też 
w najblitszej przyszłości przy­
sbudć ma do rozpraw nad I:>u· 
dOW'ł kanałów oraz wodoei\· · 
gów w Łodzi. · 

Fakt ten" należy bezwzględ· 
Die uczcić jakiaś grUbSzt\ uro­
czystoiei\. 

.e Je1t on bowiem przynaj· 
mniei,.s•tnym jwbil euszem. 

· Kiedy w Łodzi nie mówio-
JO o kanalizacji? Który inagi­
strat, czy tei rada ule roztkli­
wiała alę rada na ten te.mat? 
Który z prezydentów miaata 
nie obiecywał, że właśnie on 
skanalizuje i zwodolizuje (I) 

. tódf.t . 
Pokażcie mi takiego, a ob· 

11ant go orderem Lwa Ber­
beryjskiego, który mi po.1ostał 
z 01tatniego ·totyljona, tańczo­
nego przed wojną w moim 
saokingu! . 

Jui nawet Mars i kii9życ 
posiadajłl kanały, a Łó~ź? . . 

Przez Sachart; będzie wkrót­
ce . przeprowadzony wodociąg, 
a Łódź? · 

Aż przykro pomyśleć! Takie 
wielkie miasto! Tyle plajt! Tyle 
defraudacji, i nic! Ani )a wałka 
kanału! Ani kropli wody! . 

Jedynie kanały jakie Łódź 
posiada, tó pokarmowe w żo· 
łł\dkaCh obywateli, ledynie · wo­
d,-. .;.... w mózgach! . 

. Przed dwoma laty · o mało 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

M morderstwo · 
pny ul. Piotrkowskie) 
Senaao1jna powieić z ŻJOia 

Łodzi. 

- l'llter~uje mnie ;pan1S1ka 
prośba., a Z>rutem słucham! - po­
wdedziada Ela, Wlpatmjąc się w 
Jmlysłowe oozy Rykszy, gkąd ziało 
t~ią;ce pragnień. 

O kOOiety, mucif paitety-ca.rrie 
deteltity:w, - jesteście jedna.k<01We 
pn..erL swą ciielkaiwo-ść. 

- Są wyją;fjlci, łru:;.kruwy panie, 
. ~Mzala. e1ę wdzlięwnie E­
la., & ipooirutetID jesteś pa.n imip0'r.ty­
neM.em. 

· · - Nieprił!·w'<la, powtórzyłem 
tyilk'O st.rurą. i OlkJ.·apainą seawaicję„. 

. - To dia.c1,ego pa.n' powta­
rza.? 

- Bo l·uhię prun·ią dratż.nić, i 
. t.o mi Sjprawia &z.i'Willą rommsz, 
gdy pa.t:rrię na jej uupłooiooą, u­
d:alllym gniewem, twaim - cią­
gnął R~~' PilZ~U'MIJją.c ~ę do 
nifł). . 

co nie wybuchła w Łodzi . ka· 
nalizacja. · · 

At ·dwa towarżyst~a ubie­
eały się o - niąt · Naw~t był 
czas; kiedy oba wzięły sit za 
łby, .ale wtedy l kanalizaeja 
wzięła w łebJ . _ · · 

·Rezultat · tych zawodów ka·. 
naliżacyjny~h? 

~owy zawódr , : 
Przeds.tatwiciel tow; Batignol· 

lts dostał - prztyka w nos, · a 
prtedsta wicie) · tow. Almerian:ce 
de Riegos, . szlachcic . francu1kl 
o prawdziwie · bretońskiem naz• 
wisku Baruch, posiedział tr•· 
eh~ w ulu i na tem ko1tiecl 

Co za fatalny pech! 
A może teraz? Kto wiei Po· 

trzeba jest podobno drugil na­
turę, a puyzwyczajenle jest 
Dl&tką wynalazków, czyli natu· 
ra jeat ciotką głupich albo na­
dzieja ich matką! Nie · wiem 
aaml Wiem tylko, że . kanały 
koniecznie '' Łodii pótrzebne. 

Może nie tyle ze względew 
sanitarnych, gdyż w Łodzi za· 
wsze będzie smród, . bo to jest 
jej przyrodzony zapach! 

Ale. ze względów społecz-
nych! ' 

Ęanalizaeja będzie bo'1Jiem 
jedyp.em miejscem, w którem 
interesy proletarjatu ·i burżu­
azji będłl się schodziły! 

Wac . . Olsz. 

:Czrtajcie · 
. o . - '' ;,N WINY . . 

E}la, ·mimo, ż.e zau'Watiyła ten 
ruch, nie odsiunęła się bynajmniej 
i gdyby nie to, że _ zasady kon­
wenanS1u z:a;brą.niają. . k'Obiecitł 
rz:ucić się piiel"wsz.ej w ramiona 
mężie.,zy•z.ny, ' była.by oo z zad01Wo­
le<niean uc'Zymiła:. 

· Jimpo!Jll()IWaJ: jej · e.legancją i o­
by.ciiem; przez szipairy ociz.u 01bser­
wow.ała jegio r-01Ziżaivz,001e · źreruilce 

i drgające z 'Po.ią.darua nozdNa. 
- Dóść! - rżelkł-a nagle, tł-u­

miąc uciz.uci~, jakie się w 'jej ser­
CIU biu·dziło, o co -.pa.n miał zamiar 
mnie prosić? 

' - O ~ą przeja:.idżłtę a.utem 
d~ Rudy Pa1bjanicikńej, księ'hniez­
ko! odipo-wiedrLiał z.łmdiwiny py;ta-
11iiean Ryl.klsza.. . 

- Kńedy jestem z.ni.~a i 
aikui'att dimsiilj n4-:00y..,.pooiorwaina., 
ce11oowała.' Się chwiejnie. 

- Temba.ro~foj' nia ł'ocie na­
tury, ohwill.o.we zmęe2enie s.zrb­
ciej tbStąipi , am.iżeH w tej bmllnej, 
zaik'Oipoonej Łodzi. - ku.sił detek­
tyw' hy1pnot.yzując ją. . c.z a;me~i 
oo·zym.a - ;prz.eiPiękna po·iioda , 
.spacer, łódki, iposiaida.ją. swój noo- · 
wysłowiooy urok, 'Z'Wł-a1sroza, kie­
dy jem diużl(), dl\lro do O!pOwie­
dzelillia. 

Ela ~al i ~\iła; ~ " -
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.KRl\TECZKI SJ\DOWE. . 

Mistrz bata f ezonu)e~ · 
W nooy z soił>oty na niedrzie­

lę masz. milSltrz ba.ta robi soibie 
11;W\tlkile „faijra1Dit", na miasiho 2a~ 
wysyła swego „pomagiera" -
mech się m'O'rdu1jc„. 

K()l'z.ytsta.jąc z odpooizynikni"-:-­
;spędza ~kle W'O'll11y od zajęć 
czaJS w '""!'c·:-.i.e ro<liz.ID,nem, lUJb w 
ma.łem, ' a .lolbrrunem t orwairzy­
stwie. 
f Gdy jedM, druga i piąJta bu­
tel!k.a ze - ~ ~ ·:u vnitka, ika@dy " ,,mi­
łego a symprutycz.neg-0 grona" 
oJicz.u;wa chęć dio wy1rnU.rzeń. 

Ten mówli, tamtelll, w k;ońc11. · 
kolej :przychodzi -na rycema bacta. 

- Widzi:ta, moj·::. kod 1:rune, 
nasz fac:h dorożJkairtslki jest pod 
, 'eE.:m psem. 

· AD.i :„ -;>ię czlek wyśpi , a.ni 
odpocwie, n. jeno cha:ruj, jmk nie 
pNymiie<NJXjolooy ta Sl~pa doroi­
kar31ka, co ·o zamiast o,wsa siecz­
klie żre i żre, aiż c-złie'k<mi. k1ości l 
oheźre n :- fest. · 

Bo i -oo myślita, że trulcie ży­
d e, to je życie? 

- Bele jalki fa1ga'S, oo to nie 
wa.Tt ruby śk:a!Pa unio ja. z:adrui.m loo­
pytetn go w eynn,9.rę zdizieliła -
$i.ad.a w d-Oróżkę i wr,zeswzy: 

- ·Jedź'!... 
- Jruki ja' to.bie „jadź", ob-

wiciiiu 2atr:iJc001y, pootrulm jeden, 
oo ·to pewn.ti!k.iem wiency, ja1k na 
kul'S ·ni 'm~. · -
· - · Lorda talkie ooś u'thi.je, a 

nie' w.i, ie go z ik.ościiami w knlżdy 
chm1i knxp1ć za. pall'~ złQtycłr mo­
gie. 

· A tramwaj.em nie łasaia: to za 
10 gros'Zy kJuTSean ramnyan na 
Ch01}ny jec.haić, a f.PO'teID 111a piooh­
tę d-0 miasta. dymać? 

- Ale co ·to o tailcieb, gaidae 
' i 'PYSk --sobie iJSiUĆ .„ '4'.·, 

- Bywajoom i g.ciecie !lillOrofwe, 
aile twch dzisiaj ma.ło, bo to sta­
gnacyj.a i ik:a:idy wQli 2 tramwa­
jem mieć stioi.sooielk, j• ~ d()ii'(ri-
kłOm. . 

- Uwafi.a;tla, - miałem mrt 
prizyg.odę, a. ~bel<> to tak: 

Stoije solbiie iw nooy przed ho­
telem ,;UwO'j", . a stamt.ąd wali 
cl się publika faijna. . 

PodchOO.'YJi. do mnie gafo..inty 
f~t z diw-oma brtU1JD.;ami, co to od 
,n®h, ~. ·~~o pierf<l.~i i 
powi~: . '· . . ' 1 

- ·J edźeie pllZyja.cieJ_iu !PO ~);-
wa:leirsku Pietrynom. - """""A" 

·Jak jooha.ć to jechaić. ,'\~" · 
Przyipomnii.a:łean śk®piie bąltem, 

że , żyje jel3łZC'Ze i jaizd.a •• , 
Ry.pi001a. P·ieitrymooi, a.i po­

stronkowe sie og1UJD.druJom, gdzie 
to mojOOl. gośei<>m talk spies-zn-0. · 

·No· i nic„. · 
, Ai od rat/Al ·ru przypioł, ni 

piizyla.tał z.nalaiZl Bie pod moj'om 
· doróz.ką · dja.błl go w'iedzooi ~und 
j~iś_ )azik n000y • 

pcillOOjówkę, -z·wraoo-ją.c się jedin'()­
eiWśni~ d'O uśmiooh'llięte.go Ry­
k!S'zy: . 

· - Poo jei.'!>t szalen.i:e uparty, 
pN~m ·p00fa~ .. pam da.1· p1"W'k<0-
ny:wa1J1ia. - · · 

J~yiną. . odipowiedu.Jią. oo to 
był głęook1i U1kłoo· złO.Wny prrez 
deteiktywa w formie pod~iędoo­
wa111ia za sipe~ni<ei:miie prośiby. 

,W drz.wdooh, prri;J71Strojioinyich 
00gaitą. portjeirą, sta1D.ęł·a p()lko­
jówlka. 

- Ozy paru mnie wttywa.ła.? 
- Przygotuj n:aitycihmirust 

mój kos tjum sportowy, zwróciła 
się do Mairoi, a ipruna ~m 
eihwii'OIW'O SlalIIl~, i ateiby gQ nie 
•zain111~ć cizeilremJi.'8m, ipr-Ol.Sz.ę 1:Ju o­
to na. rotel111, lei.ą fraiooUSlk.ie 
tygoortilk:i Hnwtro.wMlle, do pa.ń­
sikref dysi>orLyicji.. 

„ To -powbedaiialw&y~ mymła; z 
gJ,Ubiłlu)lbu rauan 'Z pOtkio jówiką. 

Ry'1..riS'la., !pOWst.ruwiOIIly same­
mu sobi.e, sa.ya{ow.a,ł .się dlQ wa.J.nej 
bait.alji , gdyri 'llC'ZIUiwał , ż.e dłui.is'le 
Olboowa.nie z EA·ą., m<JJgłO'by go 
W'Ciiąigmąć w :1.'QmalllS lll.a se:rjo pr</­
wald!wny, a nawet iro'Zlkoohać. 

Drr.i:a.ł.a.ła na. · niego jruk · o!pli'llm., · 
;....11r ~ . """""'"''""' . ' ; .... n ...... ,„!to-
J<"P. ~ ·l'~Y.1 ~ ~·~-
~Yilll ~ 

No i co ?... Zar~ pO'Stronk-0-
wy preirokuł spisał, a sęd'ZWI. .na 
są.dz.ie pyrta, czy ja wiru~. · 

- NiEl. wini-en, poiw·iOO.aan, P.!X>­
iszę wysok beg.o sq<lu, bo po oo be­
.lekto mi wlaizi · pod d{)<róiJkie i 
sziprychy psuje? - ., 

I myślita., ż-e pomo.glo oo? Za;• 
robiłem 1{) zł-0otych .inio, a odsie­

. d~i·ałem 3 dni i za;płooileim 50 zło­
tych ik.ary. A ay to ja. wi.n.ien?. 

T.aka . to jest dai&ieljs'Za s.pra-
wiedilhvość. Pik • 

Smutny-epilog przyjaźnt„ 
Do czego prowadzi namięt~ość k9bieta. 

Znaly się ·dość dłiug10 i tllbrz.y- w celach tajemniczych odwiedza 
rnywały seTdec·zne ~wsunki. · · jej mie&Zkanie • 

Mieszkająca z ma;tką. Marja '11.kJn.ięta złooi :p:rzeowei~m 
S l lOlubda :;:zybko, życz-lhvą. .i'Qj, l wes"Lła 'dlU mi€S!zkaaria i . zaczęła 
S.r J.L1)at .) vZll l!- ' .~•t i..z e•rą, :a j€·Jtno '· - gĆ>'i'ijeżik:.:1l1vy·- -prz,egląicl pó-:O·iooanej 
.(llżl3Ś!:·" urodz.i1wą Amelę .?. • chticloby. 

· Ot.Qi: oo Sit..wie-rd:ziła? N;c me za.k.ł(.i..:ałv 11,„1·ino:nji 
międ•zy młode.mi niewieście.m i du~ · An1iela, wioo::ąe o m1eJSC:U 
:>zal!1l·i i nie by ł.o ctniia, by &łę._ nie piiz;ooh<>WY'\ffilllia kllli;.Z.y weStZ~a. 
wti,dywały, t. j. zwykle _>\iniela do "ipolk.-0-ju, &kąd zoabrała la.kiero-
przychodziła do M:ałfj.i na ol:JQ..ady, waine .pa;rutofeiliki pod-c z.as tej dy-
które ta ostrutnia z. całą · g-Orowo- ~j wiizy;ty. 
ścią za niewielką. opłatą jej z..ao- . I <tera.-z . zaJClZym.° się . wła&oiwy 

· :Jiiair'()wała. . diramaityoz.ny . ollą'0S ZIOO.joouo·śvi 
. d~ti dq;ieiWCIZąit. 

Ma•rja prood za.żyłą. swóją ina-
joolą., oodizień ją. o~rwiiooz.ad~ą · · M;a,rja spotbwszy AIIllieJę na. 
niic nie taiiła, • ulicy., . obutą we w.łai&n-e pa;o,tofle 

o wszystkiem szczerze opówiada­
ła, a cóż dopiero o różnych :dro­
bnych zarządzeniach w doriiu, o 
miejscu przechowywania kluczy 
od mieszkania w razie rtle0becnO• 

ści i .t. p. · · , 

l\Jrrieła. w:iieooala. o ws.z.Y"St­
kiieim, rruz naiwet pożyezyła. kji 
~nooiz.niejsizą. sumę pieniędzy; kltó­
rą. odebrala w rormie obiadów. · 

Rozrachunków więc między 
"d~br~mi zi.mjom~i nie _ było, ~-. . 
dnych, od pewnego czasu jedynie 
Marja spostnegła, że młoda dde­
wczyna poczyna się stroić i na­
der szybko ZKzyna zwłękezać 
ilość swych szeleszczących sukie­
nek, Jedwabnych poftczoszek itp. 

O wyjaśruiooie teg-0 ~!V'k*a; 
nńe śmd:ała pytać .Ainfoli • 

Pewnego' dnia, powa-acaiją:c do 
domu na Olbiad, SlpOSltrregła n:a 
sch-O'dooh życ.-zliwą. sąsirudkę, kitó­
ra ;p<YW'iedzia.ła jej, ż13 Amefa w 
ez:a&e niioobeclliOOoi p~j 

pl'el"WSZej, ' 
żąd~ kaitegoryunie ich zwrotu. 
· AID~ela .so:looiirie robowiąmuje 

SJi.cę _do ~,Qft111 za.br.an.~-0 :podooas 
n.ieio:bećlllitt~i 1'00~ej męśei jej 
iniiieaua .i · 

błaga jedn~mnie o nłekompro. 
mi to.wanie jej ·i nie wszceynĄnie 

krok.ów w tej sprawie. 

!Mairja„ nie wU.elTiąc w UlpatdeK 
~Y ml.OO.ej Anieli, jeis?;cne 
jej · ufa i cze.ka..„. 

·. : N~· OOidairoomile.-
- · I drugi temn!in ~wr®u ~ 
łeMtów pmeiz Aciiellę mija. bez 
Skotaw. 

.To pow.oduje powiadomienie 
przeż Marję _policji o wyżej wy. 

mienłooym fakcie, 

i jaOOO dailme łUL!!ltęp!ft;vro ~­
szeg<>, 

aresztowanie Anieli. 

;w. :ten aposi)b ipl'ey'ja.źń dwu~ll 
~ !k.oOOz.y się str.a.tą pier­
wsrej i u'Wdęt-iooóem &ugi.e.j. 

. . 

Teatr· Popularny~ : 
Dzii we wtorek . 23 b . . m. kle zajmującą. Taniec . eygań­

po raz trzynasty efektowna i - ski, oraz charakterystyczny Ut­
barwna sztuka I. J. Krasżew· niec rusiński, w .wykonaniu J, 
skiego „Chata za wsill"· Kon- Kamińskiej i p. Ciechanowakie· 
certowa gra całego zespołu, oraz go. Chórami l ilustracitL mu­
pomysłowa i ciekawa reżyserja zyczn' kieruje p. dyr • . K •. Pros~ 
składają się na całość . ni.ei:wY-„ .• 9~· „ .- • . " _ . "~ 

. ; 

·, _· ,,, _ l 
„ : .: • • 
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Felek MlentUs ma głosi •• 
.: w rir&z~h ałDiwaoh moj~-O 

li.stu n.:iech .•. , oeih pa.rdoo J·ak 
. ł ' 1 ·~zeromn a eim cał'kicm, w nie 

p3ze terarz gryip.:>amki .do koohau-
1.i, a do W as kocłwle Czytelniki 
i Ozytelnicz:ki .•• 

ł.~1u•2r'.e sL•e na:samrrzód zare­
k01mv.1<laru\1 a.ć i (JpGWiedz.ieć 
,\\-:Hu uwje d·z'ei.~ i co si,.. we wo-

• 1. 1 "' J • „ gu,.! w LllJ' .t:i i na. B2łut.ach dzic-
;u, o.raz t ::uh.'ii; ajakże mll!3'Zę wy­
t•ajt.lo1wać w jw sposób sita.ło sie 
że zroibilem &ie leterrutem i c'O~ 
<lz.ień, crty desoo.z :k::qiie, czy słon­
~:o ~ci prooto w śliipie - mam 
g.ryip&aić o r00nycl1 iIJIOIWl.iinaeh do 
„Nowvnów''. 

Otóż nazywam si.e z dz~iadru­
pradzifuda Feletk. Mliientus. 

Kiróttk()IIll mrum :pamięć, W'ięc 
nie ip'l'iZyipomiirmm S'Obie diolkwmen 

· tnie, ja!k to beło z mQljem U'J.'IOldJze­
niem. 

Maitka mop choozila po pod­
wyrzach z siódemką [ podbie,ała 
różne ikawa.hk!i gairdero1by, a po­
t011 hamdlowaiła te.mi aa:tyku!a­
m1. 

Ojcru m~o maitkia. znała., a.Je 
;p.oimeU.iła eie i w krońclu w żaden 
$pOISÓb doijść nre mogł.at, chtóry 
beł moillnl. 

· _ Ai1e to głuipSitwo., bo mentry-
ka mo-ja je c~kiem w porzund!ku, 
bez to, że IS!toi, jaik byk, nagryp­
sane wyra.żnie, że 001Wio.wyrodek 
Felek MlienrtllIB zrodizo.ny i wyro­
dzooy je.sit calliem legaln.:iluśk.Q !!: 

ma.tki pmny M:airjairnnYJ Mioo.tus i 
ojca nie1wiadomego. 
'1'1f *'A.Jfm 

J a;k ooi nie wiedwm to 
sik<>nd ja me>gę wiedizieć? ' 

lfoje młode lata mi_gneły mi 
w try migi. 

}latka moja w wolnych chwil­
k1,lch OO. prania brała me na spa­
cer i na szyldach uczyła me alfa­
betu, ż,ebym jak dor-01:ine beł inw-
lige11 t. · 

· Al\3 ja miiriełem :;Le z wywoła­
niem, pard01n, z powoływaniem i 
z poczootiku zaczoinem od owo­
ców na -f'tra.gilna.ch, PQt.em za­
gl-0ndułem clo dolin 3Wych bliź-
nich. · -

J,aiko :le do ikalidtt()"(} facliu 
je.idem zd-0ł<ny - hled.ł<ugo wy­
tr.wało, a hr:'.CtW'O moje 1z.aikwa.li­
f.ilk'Ojwało mnie na taikiegio, oo. to 
diriutem w diz1i!unloo:ch oo ą,am!ków 
grzebie, potem „na sk.oik", · a na 
samym kofrolll do roboitóiw kaso­
wych. 

Brn1t mój Fer<leik rocltz.ooy z 
tej samej maitki, ale inneg-0 ojca„ 
;alko 2 hmej raisy poehodzo'llcy i 
mniej od€f.CD:Ilie wy-zdoiluJiooy na 
„doliiplle" oe-wnie zdechnie. 

J1aklo oobcy fachOIW'i~, w ho­
telu nędiz.y do tej ipory ll!i:e siie­
dlz.iaiłem jes-ooz e, oo daj BorLe d-o 
mej werci •. 

Na Bałutach mam ~watia· 
niie i ;powarialllie w n:aljw:ięik1sa.ych 
sforach i altimo.sif emich śm1iet;a,ny 
tamttej.sozej, bo wied'z~m, ż,e co Fe­
lek potralfi, tego. żaden inlny fa­
chQlwioo nfo potrrufi, •oo d-0 uQa za­
ra trafi. 

OtU!&'b i<le ra·z p11zez Pietre­
lrowsik()(III. i widze „kleje1nta" me-

go rz za.."'IZ'le r.odm, cb.tóry chłop 
jest morowy, bo za renke me zł: . 
pal a do kreuńilinału nie po6adw, 1 

oo pO'W'iaida„ c:Meik jesit g.rz.eszny 
i omyil.ny, a poprawić sie może i 
puścił me frajer. 

Podcho<lize do niego i móWii„~ 
- Dobry dz.ień dla drobno­

dtieja, crz.y poznaje me dro•bn<>­
dzfoj? 

- A... toś pa.n był u mnie 
kiledyś? 

- Ta!k jezd, oo tein sam Felek 
:mentus - rekomeooeimje sie -
co to w zeszłym rotkru. bel u pana 
w g~iach po garderoibe„. 

- No i oo pam teira,z poiraibia? 
pyit:a mój !k.ilejoot. 

- Aj, ;pa111ie drobn.OOZ!iejtu, go­
Ji.Z111a, moll'.tus, aiż pii:l!Zozy, roboty 
braik, bo sitwngnacja d7'iś w Lo­
dzii, i we wogMe be·z,robotny je­
~dem? 

- A uimi€SZ .pain pi&ć? ci~­
gniie me za O!Zór mój k·leje<nit. 

- Dlaezeg<> nie i j€szcze jak! 
- .No to waJ ipan dio redatkeji 

jakiejś i pil!iz, a s:pra.vruj ~ę oo­
bme! 
O~łem mu t.<> i od d.z.iaiaj 

dila Was Kooha.ne moje Czytelni· 
kii i czlki - będę miiał róiale ka.­
iwabki ~ życia> !i ipmeiyc~ lOO'jego 
i różine hece i plotkń. z ca.Jego mia­
&.& Liod'Lli. i Baiui, jadm 7'e falciho­
:wtl.ec je'lJdem, a. fach swój kreimi­
naJ..ny rzill.CanD. i będe OO dziś lete­
raitem i młl().wiekięm J>0T7JU!Ild­
nym, co daj mi Boie, amoo. 

N:o, serwus, dowid'Zlwka1 daj­
ttiai py$.al do ;wtra. - Wasz Felek. 

Gdzie si'= dwuch bije, 
tam„. trzeci posag zabiera„•' 

r · Panna Iforai nałeżała; dD tych 
wybranek loou, które nie mogą 
narrekać na upośl00.7.6nie przez 
naiturę, bowiem ta, oobalbnia 
nie poskąpiła jej zarówno urody 
jak i cenionych bardzo przn mę­
żczyzn zalet duchowych, a więc 
inteligencji, dowcipu, subtelno-

ści i ·t. p. 
Że pmyt0łlll Ullliciz.an-0 ją do 

najzaimoiniejisrzych pamilrm w Lo­
dzi, wśród mło•dzłeriy męsk.iej cie­
szyła się widiom powodzeniem. 
·J a.k słO'lloo1z.niki do słońcia. zWG."a­
eały się !kru nwj w czioł()lbitnyc.h 
poilrłio1I1\'.l.1Ch mn1ej lwb więcej elc­
gamclkJte ip o s t ac i e di61lltelme­
nów łód:zldch, dla których nie ty­
le może uroda. Dory, 
ile lej i:okainy posag były przy­

n~tą. 
WśrM legjMu wielbicieli bo­

ga t~j P'J·DnY zn:::.Juowali się trzej 
mtod.ziuicy pp. Wiktor, Jialk·ub i 
Gust:iw: którzy r,pccjai.me 11agię­
l.i ~obie na nią pal'ol za mzelką 
e.enę 

pr~:3r.:ć z.b'Jyc Dory posag 
i r\kc. 

f' .);)::'\Y:lt. jl'llil·lll tym S'ZC'le­

g1'1 1 ·i:! t.L •: . u ~% .1 la stng.iucja, więe . 

jako stali goście w salonach ro­
dziców panny, pozostali w trójkę. 

Lecz przooie'i pa.nna. De>ra nie 
mogła mieć .trzooh m~żów, o ooem 
pp. Jiaikiub, W&ttor i Gusta.w wie­
dmeli. 

To spo'WfOld<>wa.ło, 

ii patrzyli wzajem wrogiem o­
kiem na siebie i każdy z nich jak 
mógł, starał się pannę do rywali 

swoich zniechęcić. 

-w .sekreciie tedy wieMtim pod 
poiz-OT&m ~c<z.erej żyiez.liwości dla 
DO!ry, jeden na drugiego wymy­
ślał talkie bezooeńlSitw~, o ikitórych, 
jmk. to się mówi, na:weit się fifozo­
fom nie &uiło. 

Pa·n:na D<>ra w.sizy&tildeh ti·zooh 
wysłucłliiwaiła z uprzejmym u­
śmi.~hem, 

żadnemu jednak z panów nie da­
wała odczuć, 

fo go specjailnfo wyirói.nia l'lllb tei 
tra1ktmje -z niechęcią.. 

osz ... .-:erstw rzucanych wa)eat 
na siebie. 

I mQ'WU pmypaidek zdanył, 
ie p. Gustruw za. pośredU!i.eitwem 
„ba.Ildizo ż~zli'Wlie" ~iooeij 
d<}ń ipołlrojówad ro<hfoów. paainy 
Dory dowieckti.a.l się, że · 
Wiktor w najokropnłejuy epo. 

sób dyskredytuje go wobec ' 
panny. 

N a tern tle d-Ol'3i'.Lło międ.zy ni­
mi do g<>r~ sporu, mająe&olPO 
1mejsoo w s:rulooach rod'Zi.ców Do­
ry, WQbee iprzedmi'Oł:Al ieh ryiwalir 
~!~C ii. 
. Początkowo padały słowa. u­
ży.wa1ne pl.1'Ll8'1. dżentelmenów, pó­
źatlej lDlll!i..ej dWnitelmeńskie, aż 

sko1iezylo 3ię na w7aiemnern U• 
parciu rąk o twarze, 

czemu towarzyszyło charaktery. 
styczne klasnfęcie, w nastęt>stwie 

swem powoduj'J.ce obrzmłenJe 
policzków. 

P<> tym ~b.ndaliu rod'Zice D~· 
ty zam.knęli pmed nimi SW!Oje są­
looy. 

Gdy więc usiU01wania p. Wi!k­
tora i Gus·taw:i 

i 

, 

Szał namiętnośGi. 
Zakochany, sprzedaje majątek i ucieka i kochanką. 

(S.) Alf red Z. prMował preizd 
d'W'lldziemu już laty w fabl'YCe 
Silbers.teiina. 

~ał<> m.u llli.ę nietle, jaik i po-
1JOOltałyro. tiowarzy\i!IZOOD. Jednak 
chciwy wiedzy mlO'd:.zi<eoniec Ul'Zą­
lkał $0łbi.e c:ię.sw ·pooity, l>y z.ao­
soozędzić cięilko z.a,pracowa:ny 
grom na QIPłacenie n.aueizyci·ela. 

W roku 1904 podejrrewała go 
poHcua rosy]s'ka, 1i n.aJeiy do 
:,~ipa.leńców" :pm.gnących z bru­
nią. w rę!klu 00'11'1Q1bod2ić l"raj swój 
z pod jairzma cara. 

Pewneg'I() też r'11Za1 ·zwtal p. 
ALhed airesz1towa1ny, przesiedział 
kiłl.llm. miesiięey w wlęz.ien:iu, oo.ta­
tooZID!iie z brailm dowodów 00kair­
ia1ąicych, _zo:s:tal U'WQ!1nfony. 

Lec.z praicy już nie móg! zna­
ler.lć. żadna fabryka, żrudne za­
kłady, me chciały piizyj1ąć byłe­
go więźnia. 

I taik. błądizą.c ł>e-z za.jęcia i ce­
lu, przekUna.ł w duchu rząd r-0-
.syjsika, który P<Yliba1'\~ił go chleb~. 
Jedynym zati jeg<> za~ęcii.ern była 
S1pned;a1L ró:bn~h poi-WiS'ta.łych z. 
d&'Wlllyeh czaaów, l'Zęciz.y - i w 
taki· spo.sób żył p:rrz~~ p&wie.i1 

C-11afi. 
Nałdls;zedł rok 1905. Proleta;r. 

j.ait :pol!Sllr!i szyikOiwa.\ się oo l;:rw.a.­
wego oojll z za:boreami. 
· śwfadci.y~ o tem pirzyśpie­
tr~ gQ>rąoolwwa p.ra!C./I, bojówek 
oocjaihlstyozmycb. 

Wreoocie i na ulicalCh narsiz.e­
go m:iasroa pOilała, stlę kr.ew, ipo;w­
stia.ly tli i owdzie l)acykaAiy. 

W szeregu wa~ezącycih &tamął 
teri; p. Al!fired Z. 

Gdy ~mykia.ł 84.ę do SIW'O'jej 
:Lzdebk.i po !k1Hru nrepM..e81painych 
l'llOtCialClh, ueł~ za l!lQbą. aroz.ęk 
·Impyit końSk-iOO - tio ~Y pę­
Wfili po.o pus.tyeh ulic.ach. 

PQ\Si.alda.j.ąic pny soibie wie.le 
bNJuły ainitipa.ń'Slbwowej, nadto ró-

żnego rodzaju ~bcią.fająiee go d-0· 
kumenty, pootaawwił się dl.delny 
'ozłowieik b1'01llić. 

Le:ciz w looi1c111 kiooa.cy gio z.a. 
zymaai i ooadz.fil w wall$alW­

s.kitem wiię-zieniiu. 
Po wielu ta1rwpaitach wydo1Stał 

się z więzi.eni:a i wycieiiciz-0oy, pól 
żywy dowWkł Slię d-0 Lodzi, gdzie 
jalkiś litośctiiwy ozrowiek zaopfo­
kiQIW'al 13~ę nim. 

Od teig'o czj.\su TupłYIJlęlo k1l­
ka1t1:llicie la1t. 

W międz~·zaJSli.e ip. Alf.red 1po· 
zina.! córikę łód'lkrl.ieg-0 faJbryikaJilita, 
która. Slię w :nim ~oohałai !i yv 
krótoo oobył się ich ślub. 

I iz~rzęłlo mu się diOOl'IZe. wndć. 
ZiolSl!laił rurozelnym dyrekto­

rem we frubcyce sweig10 teści.ai i w 
brurdrz.:o krotikfum c1Z1aS.i!6 doroil:\ił 
się ogr<>lllllllilg'O ma~ąitik.u. 

Pmed ro(kńean zal<Q.żyl oo rwła­
sną. rękę skł3il mam.1rufa1kibrury w 
cemtrum m:La.tsta., a; ipoo[irudad ą.c 
pi'Z>edi&truwici.eilist~-0 Tóżnych W'iel­
ki<llh fhm, ;po1c:zął na OOll'a'L to 
sooimą ~elk.alę p.r.~ 
tmm.?.alkrcje hia!llldJ,oiwe. 

Zonę wraiz ri diwo.mai d-Memi 
wysłał oo l:a/00 do ~ ~ 
zaś lińma po nieij,aiklimś ci~e do 
nli'eh przyjoohał. 

De~ iilrw.clw,j się ~tam. :Efted 
cizt.eaie«:na mmąooimi ~. ja­
kąś iprz.yJS1toją roowódkę, z kitó­
rą. ;przeiiyl bairdw [W'ie'le milycb 
ohwil. 

Za ruulIW'W'ą. siwej drumy od SEn'· 

ca. ~dal w ezaste nioolbe!Cin!O­
śeli tixxny ~yl5>tJkile ~ uI~yJ·j~ 
il fWll"afl, ~ lkooh~ą '.UC:ieilcl ~ 
nWę. ·~ 

Zrorz.ipa.eiz.o1t1ru pani 'li. po' [Jd~ 
W'l'ICl!cie do LodlA, 00.wi~ 
się oo si.~ sita.ło, uda.łąi ęę ~ pp 
goń' m Siwym m~e.an. 

Lece C'LY. go w.aijdozie _ 
pimy. 

•, • ." ~ ~' =- ... ._. • /, I 

z głodu. 
(Jez.) Ulicą Konstantynow· 

sk14 szedł zgarbiony starzec i 

błfCdnym wzrokiem przyglądał 
się przechodniom. 

Od czasu do czasu zatrzy· 
mywał się na chodniku. opierał 
się o mur i wypocząwszy tro· 
eh~ -

wlókł się dalej. 
Celu żadnego nie miał ..• 
Był bezdomny ••. 
Od trzech dni nie . spożył 

żadnej ciepłej potrawy. 
I tak włócząc się bez celu 

przygl,dal się wystawom cu­
kiernianym, na których półkach, 
rozpanoszyło się świeże pieczy-
wo ••. 

Spojrzał na cmy. 

Pięć groszy kosztuje łka •. 

Zaczt\ł szperać po klesze· 
niach. 

A może znajdzie 10 groszy. 
Trzesiicemi się rękoma wy· 

ciągnł\ł przymiętoszonq pi~cio­
groszówkę. 

Uszczęśliwiony wszedł na 
pierwszy stopień owej cukierni, 
z której na brudną ulicę sp<>o 
glądały świeże bułeczki, gdy 
nagle zachwiał się, uczuł szum 
w głowie i bezprzytomny runął 
na zie ·ę ..• 

Karetka Pogotowia Ratunko • 
wego odwiozło bezdomnego 
Aleksego ~zycha w st.anie 
mocno osłabionym do Zbiornt 
Miejskiej. 

• • • ' • _. ;_ ;"I • • •' " 

Teatr Miejski. . ' „ . I ' . k ' t ~ J. , \',.}".;, ;1.J .C J W f"•8, 1UIJ U po- I 

11r,.-•. , :.:.i.a l" •11u_;ó\V mu3 'aly LJc 1 
w .:it·v '>ll 1 :. u '' 1 1\;.;,t pror i.>rcjo-
11. :u;im .> •. a~gólne. W lońca 
vfy ::.w„u;:;.„ -..1 :'..U o.n.i \\BZj".3tkich sta 
rający0h siQ o norę P<lii.lÓW' i llil. 
plaicu boju, to joot 

Dlugi c.za5 trwała ha podja­
zdowa wal!ka międ2y ryw3.lami, 
aż W'l'eszcie traf zdarzył, ż.e jeden 
z ni-cb, to je.::t~ hkub, skutkiem 
powa:7,n ego zaipaidITTięc-ia n.a uiro­
"' iu , prz.e;:;t.al. być nieibez.piecz­
nym. 

skończyły się wyżej opłsanem 
łiasco, 

J 
~ 

p ~ akub, rekonwalescent podów- Z dniem dzisiejszym rozpo- Jar:kowska. Rzecz po mistrzow· 
czyna Teatr Miejski. wzorem lat sku napisana przedstawia losy 
ubiegłych, serję wtorkowych małej dziewczynki z bruku 
przedstawień zrzeszeniowych. rzymskiego; ta mała dziewczyn· 

MHM 

Wówczas powstali d\Vaj pa­
nowie Wi!ktor i Gu·sit.aw poi&tano­
w·ili stoozyć ostateczną. walkę. 
Do wttiLkii. tej wytoczyli 

cały zapas najohydniejszych 

• 

ez~s, bez.k-0on!Jruroneyjnie wystą­
pił 

z deklaracją o rękę p. Dosy, a zo.. 
stawszy przyjęty, wkrótce Ją ku 
pożytkowi swej kiesy poślubll. 

Jak często kończą się wesołe zabawy. 
Dziury w· głowie, locum w komisariacie. 

(J ei.) Pa.n . ApoHon TQIJ?Ol'O­
wl~, handlairz z wa,woou, U:l:mie­
sika.l:y prz.y uiJillc.y Oioom.ej 17 

,;i, • ;i, • ) 
Uł1Zą'l.tz.tł w wlHIU W'CJZ1oraijs-zym 

. bal, 
na kit.óry sprosił waizyig,tikiicih 

krewnych i przyjaciół. 

Z.grane ze oobą tor1va:rzy&two 
pnm dt117...i:;z:y eiz~1·s W'e.S'oło się ~­
barwi.a.to, wchłaniają.c w siebie 
nieograniczoną ilość alkoholu. 

Gdy; viboom.ym dQłbrze zasziu­
. miało j'llŻ iw głowie, ;pocrzą.I nagle 

gO!S!podairz domu 
klóeić się z jednym z przybyłych. 

Ż()IOO; T-01poo:QIWli<C1ZaJ, widząic ro, 

-
rzuciła się na -0weg-0 gościa i I knyki wydobywające się z młe-

i poczęła go bić. sikania Toporowiczów, 
. . I w mi€Slz1kianit1 q;i.ma To:po!l"{)- za~~ł d10 ni.ich: a ~id'Z~, <'o sit! 
wic1za. utworzyły isię d.-wie g1"llp.y. d'Z!lei)e, potsikroa:ruł bójkę i 

Jiedin.ti stamęla rw Qlbronie odprowadził poturbowanych bie-
gospodarza, siadnik6w do I-go Komłaarjatu 

druga zaś Policji Państw. 
gościa. · Z kootiisrurjat1u uite.lef9norwami0 

Puzy tej ogólnej oojoo między I.PO P<>g'Oito:wie Ra.tiu.nkowe, które 
i.nuymi ~k·adec1zooi oostaai właści- ipo 1pl1'/,y!byc.i111 ~ miej&ce 
<>jel mfoszkainfa., A1pollon ~- .ii.faieliło pobitym pierwszej po-
wic,z, braJt jego Michał, :M':airja;nna., mocy. 
Helena., S.te!fan i Józef Kll'l.ł'Pi:aik'°- Bo sipitsmhu !pit-01toikulu W'&&'J-
wlie (Żórawia 14). · stlk·iich u<ne&mików bójki u.wol-

Przoohodzący 01bdk po&erun- niooo„. 
k'Oiwy, slyisrząi1> 

Pomna swych obowiązków ka to nieprawdopodobnie czysta 
wobec uajszerszych warstw in- · dusza - z temperamentem dja­
teligencji, dyrekcja starać się belka; talent p. .rarkowskiej 
będzie o to, by te przedsta wie- szczególnie do roli tej się na­
nia po znacznie zniżonych ce- · daje. Reżyseruje p. Nowakow­
naeh stały na możli\Vie naj· s\d i gra główną męską, · rolę 
wyłszym poziomie artystycz- Tytusa Farti; w roli tej, któr' 
nym i 1 w odróżnieniu od grał w ubiegłym sezonie w Kra­
. niektórych teatrów, traktujących kowie,. pozna go Łódź jako ak· 
przedstawienia po cenach zni- tora niezmiernie interesującego 
żonych jako pewien rodzaj po· I a ujmującego Karola Benimego. 
śledniego towaru, otoczy wie- zwanego grubaskiem, gra zna­
czory „zrzeszeniowe" jaknajsta· ny publiczności, znakomity p. 
ranniejszą opieką. Jako pierw- Komornicki, z jego uroczą żon~ 
sza sztuka daną dziś będzie rywalką Gałganka do serca Ty· 
„Romantyczna noc" Bachwitza. tusa - znan~ z przed dwóch 

Jutro premiera, abonament lat p. Jadwigą Wernisówną, a 
I/4 komedja Nicodemiego „Gał- kochankę 'l'ytusa, szansonetkę 
ganek", która odniosła olbrzy- !<~rankę - pełna temperamentu 
mie powodzenie na wszystkich pani Rozwadowiczowa. Świet· 
scenach europejskich, i tak na- te typy epizodyczne dają p. 
przykład w Berlinie grano ją Fabisiak, Kliszewski i Wybrań· 
w teatrie Zoo przez przeszło ski. 
rok z Elzą Eckersberg w roli Sztuka świetnie wypracow„ 
tytuł5lwej. U nas rolę tę gra na grana . będzie bez suflera. 
ulubienica Łodzi p. Stefanja 



Nr. 10. „NOWIN~ 

NOWINY SPORTOWE. 
zawody o mistrzostw.... l lasy A. 

Ł. t. S. 6.-Sila 3:1 (1:1).· 
Jaik było r.góry do pr.ze-widtze· trudno np. uwierzyć, · że\ 'rury3ci P<0 i:i.c2ęru1:1 od Ś!'odka, . Siła. 

nia za.wody powyższych drużyn biją.e Siłę 6:2, byli od nj.ej o taką zrywa się, dot.rzymu1ą.c w :..up~­
nie' wzbudziły :r.byt wiellcieg.) ut· ilość ł>ra.iµek silniejsi, albo, że są ności pola swemu przeclwn~kow1. 
interesowania. u publi~ności spor 001.i silniejsi od L. T. S. G. Gra odtąd jest otwarta i. rów­
bowej, której .ilość (za biletami Bynajmniej. L. K. S. i 'fu- norzędna, nagrodzona pi .• kną, 
wejś.cia) 1iie o 1\'iele priekroozył:.1; ·ryś.ci pooiadają jtui, wpoj.()ny strzelo!14 przez Hoppego bramką 
hl.czbę 300 osób. A więc publiicYz.no- im preez trenerów pewien system, (24 min.). . . 
ścina tych za.woda.eh było o prze- który divje :im tą przewagę n'3.d St.am 1:1 uhrzyimuJe Mę do 
szlo połowę mniej, a.niżeli przed słabszym tecbni.cq,nie przeciwni- przerwy. . 
pohtdaiem: na rozegranym mecz\\ . kiem, wye2erpujący.m się fizyez- P-0 zmiame bramek L. T. fl. ~· 
o Illistr~ootwo klasy C, p.omięd.Ly nie w g1~e tatką pra.cą, któr& dla więcej µmy piłee7 prz.yczem UW'l· 
drużyna.mi L. K. S. IIl-CmcO'l'· nich jest z.aiba•Wlltą. da.o'Lni.a się u Siły &topmowe wy­
dia.. Siła .zmi6niła tym razem. mo- czerpame f~y~e. . . 

P.owód aż n~byt zrozumiały; wu skład swe~ I-s2ej drużyny. W 10-sJ mmume dług-0nog1 
spodziewa.no się bowiem, że L. T. Błędem było wśtawienie prawo- He.rbistreicll ucieka. z. piłk' kr~y­
S. G. sprawi na.jsłai~emu w kła- &krzydł~weg-0, który np. był po.d W'Wl-OŻtD~ P?mOOlll.k.Qwi ~' 
sU.e A prwciwmkowi t.zez niewl- ka.idym wzgilędem sła.bszy od kitóry me moo~ zd,żyć 7.a. ~· 
niątek. Do tegio je.:u.k nie dosz- ~raoza II-giej drużyny na. t6j po- Bramkairz za-g~ się, .cze~a,3ąc 
~o, a Siła dowOOdła, ile może zyojL Hoppe niemal na.jl~zy na w bramce, zaim1ast wyb:oo 1 z~­
zdci.ałać ain:_:cja i za.pał, na.wet u boiskiu nie zd-Ołał na.wJąaać .lron- &1cm.ić w ten s,posób po.w1erwhmę 
drużyn o tak znae-z.ne-j róinfoy w taktu z resztą, nMvlasem mówiąc, obst!f'zaH1; to t6'i bez tr1.1du Herbst 
~~e. sł-a.bycll kolegów w na.pad-zie. reich zdobywa 

Tym ruae;n S~ pok:a-wa sw.e . W pomooy Baijer bartl~o tl?- dru bramke clw Ł. T. S. G. 
o&tre paa.urikii. JSJ ~e pneśc1· bry, &u.bert powi0lny, wysDl& si1ę gą • . . 
gaJi się w.pl'lost w praicow:~tości, na. wóz.k-0iwanie, wskutek czeO'o TQ'Zeci& biramka. padła w 28-eJ 
u~pełlniiaijąc nią s·we braki tech- .tfa;ci za.z.wyooati piłkę, wiinien ~n minu<.".ie z k..arneg.o za ~oul Jtraiwe­
niC7llle, c-zem pr~ysłuży li ~ię t~o ~e ~ąć za ui.sadę naityclunia- ~'° ?'broń cy; ~.zek:ue:Ję wykonał 
powiod-zeinia za.w-Old.ów, prow&d:z:o- ~towe od'Claiwa.nie piłki. Pirawy Wu~as dooc meudioln.ie, a.1: po­
nyoh w seybkiem. teimp~, pni.Wie pooiocnlk baird-w pracowity, lee.z turbO"wa.ny mi.nutę prize.dtem, 
bez prze~i z czy.je}lrolwiek słM>y tec-hniCiZDie i nie orjenituje P:zez wł~e@'O obroń~ ~an -
ątirony, lecz mest&ty gra. była zbyt się nale'Lyoie. Obaj o.broti:ey i Siły, mimo słabego i tU!i obok 
ostra.. bramka.n -dohl'Ly. nieg<> i.dąeegi0 amz:ału, nie mógł 

Aczkolwiek boisko nie ~mie- .obroorlć z powodu dług-0 j.oowze 
nilo się tym razem na pobojowi- Przebieg gry: trwatią.cej niooyapozyeji. 
sko, jak to miało miejsce na za- Zaozyna L. T. S. G pod wiata:; . K~ńoo-wy reiu1ta.t 3:1 bramek 
woda,ch Sila-Ł. K. S„ o któr,ych nie dQPr«)WOO"ta jednaik d<> pqla i 4:1 rogów dla Ł. T. S. G. 
sędzia w swem sprawozdaniu pi- 1"14'llego. Gra toczy się przert 3 Zawody prowa.da.ił p. Fiedler. 
sal, że nie zna powodów, dla któ- minuty na środku boiska.. F R k 

H ~- ~-, J..& · r. omane • rych graczy Ł. K. S. #ł<>Szono er~efoh wyiehuu'l.i 7.Wycię- -·'- '"! · ' " - * * * 
poturbowanych z boiska (sic). sko z po.jedynku z Bajerem i bie-

Siłna flia.yw.nie i PftY§Oto!wa- g.nJe z piłką pQd bramkę, gdzie 
. na na podobne niespod?Jta.1:iiki, dru tńw1onył się w międizyomsie na.- lAo , 

WYNIKI KRAJOWE. 

żytna L. T. S. G. ~ Siłę trok, w ikltórym Kula1wiiaik otrzy- H p 1~'. (p 11.l) 
siłą wskiuitek ~o zbyt oet.ny murje prrz.ypadawwio piłkę i 5trze- asmonea - o""1#1a • rzem11'1 
gr.e S;iły pad.aili ~to ofiarą Ja. pcma.d gł'Ową zaf!ł<miętemu 3:2 (2:0 ). 
swej ~śoi., wyrukająe~j bramk&l"l..QWi Siły, Kraków. 
zchęei~ 

Charakterystyka drużyn: 

L. T. S. G. w pełnym składsi.e, 
j.edyinie Piloa. zastępował kolega 
z rtJLerWY, który był dobry. QbaQ 
0tb1"9ńey, a. ~ W:ildner 
p.iwwS'lA>mędny, D!ie wiele różnił 
się od niego Bestek. Lmj& pomo­
cy bairdoo dobra. NałicmliaB.t w li­
n1i. napadu nie ,,]da.powało" tym 
ratLWJ. na.leiy.oie. Fra.n<m1a111 miał 
przeciwko sobie najlepszego gra- . 
cza Siły, Ba.jera, był więc pme,z 
ca? -- oui.s r,a,wodów prawie unie­
&zkodUmony; dał siię on również 
poważnie we znaki i:Iert::trei<COO­
w.i, kitóry Ctodać hależy, grał da.­
L_o niiej od swej dotyehczaao­
wej formy. Wujas, aoll.ww1ek 
powolny ale l'OZlwa±!ly i sp.okoj· 
nv, kierował a.ta.Jt.iem dob~. 
KuJa.wiaik, wsz~obyJf!ki, na.jlep­
&Zy w nrupa.d'Zlie nie mia.I ~czę8eia. 
a. to z pOIWOO'll zbyt niskiej gry 
P<0godrz.mskiego na lewem ekny­
dle, kit<?-ry cDugiem _pnetmymy­
. wa.niem p.id'ki pow-Odował, że wy­
suwaijący się Kula.wiU: był uata.­
wdoz.nie spaJooy. 

Nao9ói oceniając pracę cw.'..f.; 
druiy11y Ł. 1'. S, G„ Mleży za. 
z.na.c.zyć, że nie dała ona ze siebie 
tego, czego od niej należało wy, 
magać. Zachodzi więc obawa, 
czy nie był to zły początek spad-
1-.--u w formie, w której się ona 
utrzymała tak długi czas. 

Natomiast da:użyna Siły, była 
w.a.cmnie lepszą, ~żeli na po­
prnednich z.ia,wiodach, co się da 
również fa.two wytlumaozyć. Otói 
pawodów joot wiele, ale bodaj 
najwamiejwym z nfoh jest, :z.bli­
Ż<>!ny system g,ry obu przeciwni­
ków, który nawiiasem mówią.c, 
nie jest żaidinyan systemem. Bo 

. -

Teatr Miejaki Teatr 

pierwszą br~kę dla swyc!t l; ll'lv. Kracovia - Wisla 2:0. 

P. T. C. (Pabjanice) ~ Żandarmerja Łódź 
6:5 (2:1 ). 

P. T. C. 91 kompleeie wzmo· szkorowski zyskuje gola _dla 
cnione przez graezy Kaniowa. Żandarmerji. -

Żandarmerja wystąpiła w P. T. C. wygrało U tylko 
l(}·tk«; z przyczyn sluzbowych, dlatego, ii drużyna Żandarmów 
a to bez Michalaka, Chwilka była zupełnie zdekompletowa­
i Kawskiego, przeto przedsta- na i po przerwie grano w 
wiła się. jako drużyna zdekom- 9-ciu. 
pletowana, lecz na ogół grała z P. 'l'. C. wyróżnili się 
dobrze. · - Wugnowski, lewy łącznik i 

Gra otwarta, czasami silne bramkarz. 
faule ze strony P. T. C., które Z żandarmerji jak zwykle 
to poskramiał całą surowością Myszkorowski, Kwaśniewaki i 
stdiia. Roga, który grał za tr~ech, 

Gq rozpocąna P. T. C. gra· ~dąc tylko sam na obronie 
jąc z wiatrem. . . przez cały czas gry. 

Do przerwy jeszcze kilka Sędzia Pan. Salamonowicz 
ataków żandarmerji i sędzia jak zwykle - lepiej trochę u­
odgwizduje przy stanie bramek ważał i pta tego mniej otrzy-
3· l dla p T c mał epitetów . 
· p · · . · ż 

1 

Publiczność około 900 osób. o przerwie przewaga an-
darmer ji i zaraz w 3 min. My- Dab. 

Tajemnicze zwłoki. 
(H.) Na. prz.e:dmiebc-h1 Paryża, 

k~ braimy de Sewes rmw.J.eziono· 
- w ka.łuży krwi zwloki ja.kiego·ś 
oeobll!i.ka:. W kfoswniia.cb tru;pa. 
zuail~iono więksizą ffilmę pioo.i-ę­
dzy, dwa złote zegrurki oratZ kit­
ka drogooonnyoh pierścio.ntków. 

W ~ie t.ej pr.zepl'OWMW· 
oo ooergtimne śloo-z.tlwo, kitóre u-

; 

Popularny Luna 

. staliło, 1ż z.arnordowaJlly był ooto-
rycwym zl00r/Jiej001, kairanym 
kil!kQlk.riOtlrl'i~. 

Rizeczy, z.nad.ez.iooe pny nim 
poohod-z1Hy z kradzie'iy. 

Prruwd.opodobnie 7Jbrodnta. w­
.stała. po1peł.rriooa .na. tle ~biatych 
poiroohul[ltk &w. 

Kino Spółdz. 

Praco w. Pańłtw. 

godz. 8·15 godz. 8•15 

Str tJ; 

Zabójstwo z litości. 
(B.) Przed sąd-em przysię· 

głych w Brnie staje młoda kobie­
ta, przeeudnie piękna. Jest to 
Hilda Ha.nike, i·ona. oficera., o­
!Wt,rżona o zamordowabie swego 
męia. 

Spra1Wa. jest c·ieka.wa i niepo­
wszednia. 

Zamordowała o.na męża nie z 
zaadrości lub nienawiści, zamor­
dQ wa.ła g·o nie dla tego, iri. stał 
jej w drodze do szezęścia. Zn.· 

· nwrdorwała go z przyczyn cał­
kiem inny<:h, wypływających z 
po.budek psychiCE.Uych. 

Hi4da Haniike wy.szła zamą.ż 
i.a. duiQ ~go oo siebie ka;pi-1 
tatn(l. airmji cizechosił-0rwa.cikiej. 

Oudiormliie piękma, maiją.c u 
nóg sw.00.Ch wszystkich młod.ziei1-
ców md:aista, zdecydowała s.ię 
wyjść za stam.saeiooio i w do-daitlku 
biedlnego oficera. 

Dz.j:wnem było w małżeństwo. 
Drziwmem i niezroz.umiałem dla 
tych, co ~ z:nruli, d2i'W'llem było i 
dla nfoh saimych. Były to dwie 
isOOity o zuipełnie OO'l'ębny :.: h na­
~h. 

Zona, łaknąoa życi.a w naj­
S7.ietszyeh jeg"Q r-0"ZIIllia,ra.ch, miaJa 
zca. męża cieh~g-0, potulnego ozł-0-
wieika, d'la które:g-0 najwiękJS-zą 
rozkoozą był sen. 

I jaikie ~Jcie dwiie isto•ty mo. 
gły mairz.yć o szeizęśliwem "'\\'Sip-Oł­
życiu. 

Gdy ooa c.hciała ~hać na 
~' lu·b za.ba.wę, oo ·się kłiadł do 
łóżka. 

A jedn:aik byl-0 w n-:i.m coś, za 
oo go kochała. 

Były to j1eg10 wierne oczy i 
jakreś psiie p11zywiąiz.a1ruie, kJtó1-e 
miał do niej. 

Ohwiami zibi-erałia się w niej 
dość na. niego, looz SlpOjrzawszy 
na jap> umemą, t.ibiedzoną. po­
stać i te wienne oozy - zdnIBiza-

rral11ar Tosco ma 
n1Sl1dowców. 

(B.) Afei-a. OO:kryoia :maaiu­
_.yiptów liwtjasrz.iai DUL -:Tuż SWO· 
ieh n:aśJlaJOOwWw. 

Oto w P~u ~j prof000-­
rowie gimnamj.a:lm.i mieli odJkryć 
marnwkirylpl:.y Trucyita, 1dl.aaleg<> 
~ m.yms'lciego CJzaOOw Ne­
l"O!lra.. 

Sfory naiwloowe Framcji niie 
da.ją temu wia<ry, gdyż rękQ!PL'>y 
w BilbljotJe.ce N ruvodowej są bta-
1-0glowa.ne prwz siły fachowe i 
mowy być nie m()ie o opTuS<WZe­
m'll kltóreigoś. 

Cieka.wym jest mkit, ii obaj 
profesorowiie trzymają siię t'3Jkty­
ki fJS9Udo·ooik~y mamusk.ryp­
tów Uwjuma, - prof. Tu:soo, i 
me chcą. -Oddać ręk.-opils.u Biil>ljote­
ce Nanid'CYW10j, uwaJża.ją.c go za 
~ włiasoość. 

Z dk!a!zji teg.o ~i~, szer-0-

la ją w sobie. Zaczęła prowadllt! 
inny tryb żyeia. Ca.łemi noe0 
b wila się otooZ(')!UL rojem swych 
druwmych wli:ełbioieili. 
Mąż nie ~ n& oo mjmllliiej­
szej U1Wagi. -

Po nuvząooj pmey w ~ 
i\ ;·a,c 1ł do domu i po r;jedM!Jd,u 
kolooji sz.edł sp.W. 

1-to~wiąizly tryib .)eiJ t,ma, 
stał filę tematem mzmów w ea_.łwi 
midc.iie. ·· 

Jedyiruie mą;i o Illiezean nfo wie­
tlz.ia.ł i wie-diLiieć Ili.ie chciał. 

~!IALA KOCHANKA. 
By1 w 19-tio letni chłiopi.ee, 

Jilal Ve.sely, jedy.ny syn b~ 
Dla młiod€<i:,IJ'Q oołoipcai b.,­

Hilda Haoi!ke 11'C>iSOI~ bo­
skościi, a kruż.de sł,OWQ jej byk> dla 
niego rozika.wm. 

Tego chłopca wybrała aobie 
Hilda za narzędzie zbrodnL 

Męż.t k!l/Z<ala. 'Z~jbić me dla te­
go, ±ż jej zmwad'UIJ, zabiła ro 
ula,teg-0, ze nie mogła ;pa.t.ttwć na. 
jego ocay pełne wyrz.u:tm, na. jego 
zaciśniętie mita., bojąoo się umoió 
slow10 wyanówlk!i. 

Stało się. 
Bezwol•ny ehłOłpiee, ~ 

CJ.-łkowiciie po-d jej ~ym 
w1pływem, r..aibił kaipiit.ama. Hamke 
z><l:ra<lzfocko, a z-włioikii ullooipa.ł w 
polu. 
~ zboodnllia il!ie dhlrgo po.. 

z-0sta.ła w Uikryciilu. J*i'ś -., 
śrui~ donió:!ł władw.m o wal.&­
ziendu ~włdk. 

\\' są:d:złe Htildai tłomaicizy~ 
&ię, iż zalbiła męża 2 liibo6oi, flie 
mogąc pa1t11zeć na jego ciemieoia., . 
a wfr życia tJaJk j·ą. wdągnąi w 
fiwe 1mrnty, żie eię wiyrwai i urwol­
nić nie mogła;. 

Slfd wydał wyrok śmierci. 
W międl6yci.z.asie u.rodziiłai có­

rec ::kę, koorą. nai ~ 
Y. • • lii!JoOOhvy d adwioblt. 

8 letni chłopiec potrójny• •°*Ił 
(B.) N.a.jb11uitada:uiejsr!& molde:r­

s.two w · hlsitoirji dmejów RhOlcl~ji 
miało miej.ooe pmed tygOOmllie.m. 

·J~ś 8~ letm cbłoWoo Z3r 
bił 

' toporem -
potlezas spmeczilti 

troje dzieci 
w wieku 5, 8, 10 lait. 

ATeiwtowainy - nie wyijtua.ł 
żadnego ża1u, J:'1'Zooi'Wtlliie t'Wier· 
divi i:ż zaibiJe je~ ieh ojea. i 
Ir . ~kę. 

kio roz.piisują. się dz,ioonilki framou­
S!kieo fałsrowamfa cenn~h mamn­
sk!ryiptów wogóle. 

N~.jwiękt'rlym ~ 
wieku biegłego było podrobienie 
tjaay król.a Sajthiaiemesa. ~ 
niejaikieg«3 RaehUDl!OW8kiego. 
P.acytiiu. 

DIZ>iiello rąlk swyoo ~ w. 
P.3lfY'1Jll z.ru ipół mfiljioina. Wamików. 

2 pokoje bez kuchni, lub jeden 
'pokój z kuchnią bez mebli. 

-

Przy tranzakcji mogę oddać pokój umeblo­
wany z oddzielnem wejściem. Cena obojętna. 

Oferty prosz~ składać do administracji „ No-
winy" sub 333. ł03 

„ 

- -· 
I Miejski Kin. Miej1ka Galerja 

Cyrk Ciniselli 
Oświatowy Sztuki 

godz. 8·30 od godz. 8-ej rano 
,,Romantyczna , Noc". „Chata za 

I ' 
•0 Wyspa zatopio- „Stargue nici ,,Helena i upadek Program Nr. 1. 

do 10-ej wiecz. 
wsiai" 

Wystawa malarstwa, nych okrętów". uczęści•"· Troi". . l'H'lby, grafiki I . 
i t. d. 

' . ~ 

, 
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Zawiadamianie. 
L · ·rn·E u-._ w • -::1• . . '91 

Niniejszym zawiadamia się Szanownych bywalców i sympatyków 
kinematografu „Spółdzielni Pracowników Państwowych" iż od 
Wtorku, '1nia . 23-go Września, przedstawienia w dni powszednie 

rozpoczynać się będą o godz. 5-ej min. 30. W soboty, niedziele i święta o godz. 3-ej. 
R '70 Z poważaniem DYREKCJA • .I 
\111 I l55&i5ii5E1i Jl 
;iiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~~~·~~·~·~ ~,;;:;;;.:...iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim;;:;:;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.;;~ 

Kino Sp6łdzielni· 
Pracowników Państwowych. 

Sienkiewicza 40. 
I 

-=::- ' · ;~ i dni następnych. Ostatnia nowość sensacyjna! 

STARG ANł~ NICI. SZCZĘŚCIA. 
Dramat w o ..... "' w. c::Ui:ich aktach. W rolach tytułowych: MARY J11LES MINT.ER i JACK HOLDT. 

Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, w soboty, niedziele i święta o godz. 3-ej po poi. Ostatni seans 
o 9-ej wlecz. Muzyka pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego. UWf\GR: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniione. 

TBl\TR SUllETbnY Dziś.i dni nast~pnych. Jeden WSZYSTKO za PIENIĄDZE 
jj z najlepszych filmów sezonu ! . · . 

n Owo SC I · w rolach EMIL J ANNIN GS jako wzbogacony Dagny Servues, jako żona kupiona za pieni11dze. 
f J głównych: ' d'orobkiewicz wojenny. Reinhold Schiinzel, jako ciemny spekulant. 

8ł6wna 1, róg Piotrkowskiej. 464 ANONS: Następny program „Przy kominku'' Wiera -Chołodnaja w roli głównej. , 

Zakład krawiecki damski Oddam 
Sz. Kaczka ·. · 
6-go ~ie„~nia cs~ne~ykta) 10.. prz· . edSIU''1·1 c·l"'S1'•1Q Sezo~ Jesienny 1 zimowy sit; W ~I W 

rozpoczął. 468 · · 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii · eh emicznej · fabryki 
Kto ma stare ramy W Poznaniu . 
do obrazów i luster oraz meble do po-
złocenia, odnawia zupełnie na nowe na Województwo Ł6dzkie dobrze ustosunkowanemn 
pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pod- t . b . · d ść Ad · · t ·· d · ·k 
leśna '22. 429 w eJ ranzy, w1a omo w mmts rac31 Zienm a 

: NlaJski Kinamatogral Oświatowy, 
Wodar Braek Nr. 44 • 

.. ....-.----.----····-··-·····················-····--···-·----
Od dnia 21-go do 28-go września r. b. włącznie: 

Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja I). 
463 ~iiiiiiiiiiiii~===-~~= „NOWINY" up. B. Jasińskiego. 460 

. · ---~~~~~~~· -------iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

P
. , ·- b. •· ,.,.„hl . JPraDcew~aBo;wHial Zi:!~Zh~=k=:~:;nt Objaśnienia . Ustawy 

- Q rze n , · ~ DPCY . „t o ~~~~~::~~~:·;g~ o ochronie iokator~w 
. ... • lunkt. 448 do nabycia ·. 

' do sprzedaz· Y· gazet . :!;:;::b~·;:~:~~o':. Ogłoszenia drobne. l . w Agencji ttZ I W'' 
. szych fasonów męskie, _ 457 Gd-""' k 57 t lef "" 90 

· damskie I dziecinne z ans a , e • 11•"' • 
- wszelkich skór zagra· no sprzedania wózek 

Zgłaszać się do· Administracji "Nowiny'' ~Cenynl;;;;::~pne.-: w d~;r~~
10

s~!ni;:c~;. p lk I bi k 
ul. Piotrkowska 85. . 3.ł7 Uwag,!l_.u~s~::s~~~ 0:a :tna :;

6

• =~· 
46

; D a· re I n a 
weksel lub raty. ::189 .„ . k ' L 

1 1oo.:zymans 1 eon, za· 

r. 
U gubił książeczkę ' -=====·==J[=-=- wojskową,wyd c. ną p r;: ;0 7 z J'ęzykiem francuskim poszukuJ·e demiplace" lub też 

• • •• P. 1< {I Lód <'.. " 
•• ft 

•• .. „,,. . . •• ,1a stałe. Oferty do „Nowin" sub. „Freblanka". 44i 

'Reklarila .I 

I 

~krótce ukaże się _, 
~~ . ' 

warunkiem powodzenia w handlun
8
iJ.dporgze

0
-_ . . Gwar Po I sk·i-'' 

myś1e. Ogłoszenia przyjmuje na . 

- dniejszych · warunkach , ( , li '' 
- I y I k O -W • Ilustrowane pismo perjodyczne. 

Kto chce 

Polska Ageńcja Prasowa 

,-,P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 57. Telefon N2 27M>. 

286 

Baczność r na raty „ i za gotówkę! _.„ .......... „„„„„„ „„„„.„„„ ••• „„„„ •••••••••• „ ••• „ ...... „ •••• ----····--·····-········-„ ... . 
Cą wiecie gdzie aajtaal•I llaplć oltawle 1 , 

Swój do swego! 
~ie boimy s ;ę konkurencji. Cała ł.ódź wie o tern, 

że najtaniej sprzedaje obuwie firma 

Błażejczyk i ·oordoni 
'44.8 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. flLJA: ul. Łagiewnicka 23. 

UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 

wraz z ilustracją mieć beatronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo-
, dnia najważniejszych wypadków z iycia Polski i zagranicy 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów 
ten czyta „GWAR POLSKI" 

Kto chce 
mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnictwa 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce . 

mieć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 
. w powieściach 

ten czyta „GWAR POLSKI" 
Kto chce 

mieć, 
a n~ 

lub ma na celu dobro Rzeczypospolitej i jej obywateli, 
stronnictw i partji. 

ten czyta „GWAR POLS&C.lu 
„GWAR POLSKI" wycłtodzić b~dzie w każdłl sobotę. 

281 Cena poszczegóinego numer11 80 gr. 
Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł„ roczna-4.5 zł. 

f\dres Redakcji i f\dministr11cjl: Warszawa, Nowy $wiat 50, m. 4a. Tel. 2~1-60. 
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